KALINA JĘDRUSIK 


— laureatka Złotej Maski — 
w filmie ,„Jutro premiera'* 
reż. Janusza Morgenster- 
na. Rozmowę z aktorką 
drukujemy na stronie 11 
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„FARAON* 


we współprodukcji 
polsko - francuskiej 


Przed paroma miesiącami zaakceptowany zostal 
scenariusz „Faraona” wedlug powieści Bolesława 
Prusa. Nie rozpoczynano jednak realizacji filmu, 
gdyż zespól KADR szukał odpowiedniego powa 
nego współproducenta. 


Jak dowiadujemy się — „Faraon* _ zostanie 
zrealizowany we współprodukcji ze znaną fran- 

ską wytwórnią Franco-London-Film. Szczegóły 
współpracy polsko-trancuskiej zostaną omówione 


podczas pobytu w Paryżu kierownika artystycz- 


nego KADRU i reżysera filmu — Jerzego Ka- 
walerowicza, 
. Ponadto — na podstawie umowy zawartej po- 


między Franco-London-Film a zespołem KADR — 
latem tego roku realizowane będą w Polsce zdję- 
cia do filmu „Mandrin* znanego reżysera Jean 
Paul Le Chanois. 


W atelier warszawskirmn: 


Jerzy  Hoftr 1 Edward Skórzewski, znani 
dotąd jako twórcy wielu świetnych filmów doku- 
mentalnych, przystąpili do realizacji swego pierw- 
szego filmu fabularnego ..Alkoholomiecz* (wedlug 
własnego scenariusza). Nasze zdjęcia przedstaw 
Ją pracę nad jedną z nowel (film składa się 
2 dwu części), w której główną rolę gra Gustaw 
Holoubek. Znakomity aktor jest tym razem sze- 


fem gangu zorganizowanego na .„naukowych” za- 
sadach. Stąd też jego filmowy pseudonim — 
„Protesor”. 

Na zdjęciu u góry, od lewej: reż. Jerzy Hotf- 
man, Gustaw Holoubek, asystent reżysera An- 
drzej Piotrowski i Mirosław Majchrowski (aktor 
niezawodowy) — podczas przygotowań do jednego 
z ujęć. Niżej: Gustaw Holoubek i Mirosław Maj- 
<chrowski przed kamerą. 


Janina Hartwig 


— (ma zdjęciu obok) — rea- 
lizuje „w atelier Studia Ma- 
łych Form Filmowych SEMA- 
FOR w Tuszynie baśń lalko- 
wą pt. „Diabeł Boruta". Sce- 


nariusz filmu oparty został 
na znanej legendzie łęczyc- 
kiej, Jak _ powiedziała nam 


reż. Janina Hartwig — baśń 
ta zainteresowała ją, gdyż 
bohater legendy łęczyckiej — 
jeden z wielu „kusych* opie- 
wanych- w ludowych opowie- 
ściach — jest diabłem sym- 
patycznym, obdarzonym ludz- 
kimi cechami. 


2 


ozmawiam z reż. K. 


grodzonych 1 

po wojnie na 
międzynarodowych: _„.Wrotki 
mcholubne* (wspólnie z J 
Gniazdowskim — 1947). „Grzy- 
by* i „Pantofelek" (realiza- 
cja: M. i K. Marczakowie — 
1951), „Rozwój zarodka pta- 
ka* (nagrodzony dwa razy — 
1957), „„Plankton — słodkowod- 
ny" (1957. „Ryby labiryn- 
towe* (1958), „Praca serca 
zarodka  troci" (w _ latach 
1958-60 nagrodzony _ ośmio- 
krotnie), „Modliszka” (nagro- 


wyróżnionych 
festiwalach 


filmowca niebywale się udo- 


oświatowego 


właśnie 
skonalił i zmienił. Dla filmu musi mieć na 


W PRACOWNI KAROLA MARCZAKA 


lem Marczakiem — jed-  nością o wiele większe zna- czasie — przygolować nowy 
nym z najbardziej do- czenie, niż dla filmu fabu- preparat czy wyhodować 

świadczonych _ realizatorów  larnego. Doskonalsza kamera _ zwierzątko. 

filmów biologicznych. Dla  — to nie tylko lepsza jakość _ Nad filmem pt. „Śluzowce” 

przypomnienia — podaję ty- zdjęć, ale -— przede wszyst- pracuję już trzy luta, Do 
filmów  Marczaka, na- kim ' — możliwość dotarcia ukończenia brak mi dosłow- 


nie 
zdjęć. Miałem pewną przykrą 
przygodę: podczas zajęć po- 


prąd. "Praca "długich" tygodni 
niejako „1 głąb" tematu, po- _ Poszia na marne 
kazanta zjawisk już nie tylko 
niedostępnych dla 

oka, "ale i dla mniej spraw» 
nych urządzeń. 

— Nad jakim filmem pra- 
cuje pan aktualnier 

Je derywiście, nia nad! jedz jakaś sumę wiedzy skladają 

się, tata 

doświadczeń, Nasze 
polega na tym, by zn 
sposób sjilmowania badanego 
zjawiska, a także na tym, 
by pomóc biologowi przygo- 
towującemu odpowiedni pre- 
parat do sfilmowania. 


ludzkiego 


da międzynarodowa i krajo- nym. Mam kilka rozpo 

wa — 1960). tych — w różnych stadiach 
— Pracę w filmie — mówi realizacji. z 

reżyser — rozpoczynałem te — Czy jest to sytuacja wy- 
okresie, kiedy kamera posia-  jątkowa? 

dała ręczną korbkę. W ostat- — Nie, to reguła, Specyfika 
nim  ćwierćwieczu warsztat filmów ' biologicznych jest 


taka, że realizator 
warsztacie 


ne, 
stadia rozwojowe Jilmowane- 
go obiektu i interesujące fil- 


mowca 
przykłady: nad filmem o ro- 


boczym tytule „Pująk krz 
żak” _ pracuję już.. czwarty 
rok; zanim _ zdołam poznać 


zwyczaje swego 'bohatera (w 
jilmie tym idzie o składanie 
pajęczyn w sztu 
runkach) — 

Nierzadko 
jakieś usterki 


i realizację 


ma to z pew- na 


klatkowych, trwających bez 
przerwy 8 dni, w pewnym 
momencie wyłączony został 


ka - warsztatu filmowca-nau- 
kowca? 

— Sądzę, że wszelkie uoyól- 
nienia będą 
sprawa 


trzy | pozycje. 
choć krótkie, 
długo, nieraz 
ca łat. Jest to niezbęd- 
by uchwycie | wszystkie 


jawiska. Dam pani 


nych wa- 
ija sporo czasu. 
psują nam plany 
techniczne — 
trzeba odłożyć 


parę _ miesięcy: w tym 


trzech — poklatkowych 


czym polega specyti- 


nietrajne. To 
osobista; na 


bardzo 


długich i trudnych 


Rozmawiała: E. S. W. 


ZBRODNIARZ ź 
I PANNA 


» 


W zespole STUDIO zaakceptowany 
został do realizacji scenariusz Joa 


Alexa — popularnego autora sensa- 
cyjnych widowisk telewizyjnych — 
pod tytulem „Zbrodniarz i panna. 
Jest to współczesny film 
cyjny. Jego 

Janusz Nasteter 


Sensa- 
reżyserem ma być 

(„Male 
„Kolorowe pańczochy*, „Mój 


dramaty", 
jary"). 


Włodzimierz 
Puchalski 


— pracuje nad cyklem filmów o 
Puszczy Białowieskiej. Oto tytuły 
sBiałowieski Park Narodowy”, „Zubr”, 
„Lato w puszczy”. Producentem jest 
łódzka Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych. 


19 kwietnia, w Urzędzie 


Stanu Cywilnego na Żoliborzu 


w Warszawie, odbył się ślub Anny Prucnal — aktorki Studenc- 
kiego Teatru Satyryków — oraz Andrzeja Jareckiego — mło- 
dego dramaturga. Jak wiadomo — Anna Prucnat zagrała ostat- 


nio główną rolę w filmie 


bułgarskim „Słońce i cień" reż. 


Rangeła Wołczanowa, który będzie wyświetlany w Cannes. 


KUPILIŚMY 


„Miszel | Miszutka* (tytuł 
tymczasowy). rwny Śred- 
niometrażowy fifm produkcji 
radzieckiej, którego bohatera- 
mi są tresowane niedźwiedzie 
ze słynnego cyrku Fiłatowa. 
Reżyseria: Ajan Szachmalijeć 
woj 1 Michaił — Szamkowicz. 
* 

„Darzbujan i _ Pandrhola* 
(tytuł tymczasowy). Barwna 
baśń produkcji czechosłowac- 
kiej, zrealizowana _ według 
sztuki Jana Drdy, opartej na 
wątkach starych czeskich opo- 
wieści. Reżyseria — _ Martin 
Fri. W rolach głównych: 
Jiri Sovśk. Bela Jurdovń, Ru- 
dolt Hrusinsky, Pavla Marsśl- 
kova. 

* 


„Trzy życzenia pułkownika” 
(tytuł tymczasowy). Barwna 
komedia kostiumowa  produk- 
cji trancusko-wloskiej, Tło 
filmu stanowią walki hiszpań- 
skich guerillasów z armią Na- 
poleona Bonapartego. Reżyse- 
rował Claude Boissoi. Grają: 


Anita Ekberg. Vittorio De Si- 
ca, Daniel Gólin, Georgia Moll. 


* 


Na nasze ekrany wejdą po- 
nownie filmy radzieckie, cie- 
szące się swego czasu dużym 
powodzeniem: 


»Sluby kawalerskie: — za- 
bawna komedia o trzech lot- 
nikach, którzy ślubowali nie 
ożenić się przed końcem woj- 
ny. Reżyseria: Siemion Timo- 
szenko. W rolach głównych 
M. Kriuczkow. W. Merkuriew, 
W.  Nieszczipienko, L. Glazo- 
wa. 

„Czarodziejski  kwiat« — 
barwna bajka oparta na wąt- 
kach  uralskich podań ludo- 
wych. Film był wyświetlany 
na pierwszym _ powojennym 
MFF w Cannes, gdzie został 
nagrodzony za najlepsze efek- 
ty kolorystyczne. | Reżysero- 
wał — Aleksander Ptuszko. 
w. Drużnikow. T. Ma- 
E._ Derewszczikowa, 
M. Trojanowskij. 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


łyszę, że jestem krytykiem nazbyt 

wymagającym. Że właściwie istnieje 

dla mnie szczupła garstka pozycji, 

które cenię. W stosunku do innych 
bywam niesprawiedliwy. Filmem rozrywko- 
wym nie interesuję się. 


Rzeczywiście, filmem rozrywkowym nie in- 
teresuję się. Nie leży w moich kompeten- 
cjach. Nie znam się na nim. Zajmuję się fil- 
mem artystycznym. Zajmuję się także od 
u kiczem. któ 


ści — zagraża ki- 
naszej. 
Zresztą i ja miewam dni dobroci. Wtedy 
Piszę: „Litości dla Kina”. Ale twarda rze- 
czywistość czuwa. Oto ona 


nematografii. Ostatnio tal 


Przysłano mi z Włoch pięknie wydany ka 

Produkcja włoska 1961*. Wyproduko- 
wali w ubiegłym roku około 130 tytułów fa- 
bularnych. Piękna cyfra. Nowe filmy Anto- 
nioniego, Castellaniego, De Siki, Felliniego, 
Germiego, Lattuady, Lizzaniego, Rossellinie- 
80, Viscontiego oraz innych, znanych i mniej 
znanych. Pozycje te stanowią jednak zniko- 
mą część produkcji. Katalog zalewa masa, 
morze następujących tytułów: „Atlantyda”, 
„Herkules podbija Atlantydę*, „Herkules w 
odku Ziemi*, „Goliat przeciw gigantom 
Maciste na dworze Wielkiego Chana* 
ciste przeciw wampirom”. „Maciste. najsil- 
niejszy człowiek świata”, „Maciste w kraju 
Cyklopów*, „Nefretete, królowa Nilu”, „Pone- 
ki Piłat", „Porwanie Sabinek '. „Remus i Ro- 
mulus*, „Samson*, „Soćoma i Goma „S0- 
liman zdobywe Tytani" „Ulisses contra 


„Ma- 


WIDOKI 


Herkules*, „Ursus i młoda Tatark: 
w dolinie lwów*. „Zemsta Ursusa*. Wymie- 
niam tylko niektóre. 

Zwolennicy Wielkiej Rozrywki winni się 
cieszyć. gdy włoska kinematografia, z któ- 
rej braliśmy przykład u początków „szkoły 
pciskiej*. i tym razem podsuwa nam kus: 
ce propozycje. Oto Basia Kwiatkowska-Lass 
w filmie „Wilkoła jako mieszkanka domu 
poprawczego, którego dyrektor, uczeń Fran- 
kensteina, rozszarpuje od czasu do czasu 


trzy postacie, które kochają się, nienawidzą 
się, zwalczają. Hólóne i Jan są przedstawi- 
cielami społeczeństwa, które doszło do punk- 
tu krytycznego; Bohun — zbuntowanym ko- 
zakiem. snującym niemożliwe do spelnienia 
się marzenia o miłości i chwale, Te trzy 
postacie a także inne — Longhin. oficer na- 
jemny, Zagloba, huzar-weteran, _ Anussia. 
która żyje w świecie marzeń, księżna Kur- 
lzóvick i jej troje dzieci — działają pod 
wplywem namiętności i ideałów. W potoku 


swoje podopieczne. Na zdjęciu umie: 
w kztalogu nasza miła gwiazda — w roz- 
mowie z wspomnianym panem o twarzy 
lepionej plasteliną i z ligniną w ustach jak 
u dentysty. 

Mamy też coś z historii Polski i naszej li- 
teratury. Film nazywa się: „Col ferro e col 
fuoco*. Ogniem i mieczem. „Według powie- 
ści Eryka Sienkiewiecza* — czytamy. Na 
szerokim ekranie, w eastmankolorze, "Treść: 

„Film ten przedstawia dramat Polski z po- 
czątkow XVII wieku, głębokie ukochanie 
wolności przez Polaków oraz dzieje ich ca- 
lopalenia. Intryga miłosna jest włączona w 
akcję historyczną. Helene. Jan i Bohun — 


szybkich, ogromnie dramatycznych scem. W 
„Col ferro e col fuoce* ożywa jedna z naj 
bardziej chlubnych stronic polskiej histori 
gdzie «straszne rzezie, zniszczenia i pożary, 
łzy gwałconych kobiet i kozackie orgie prze- 
płatają się z momentami poezji oraz czy- 
stych uczuć. Co wlaśnie czyni ten film wspa- 
niałym freskiem calej epoki, niepowtarzal- 
nym przez ciągły kontrast idei i barw, przez 
śmiałe i stałe spotkanie gwałtu : miłości, 
dwóch przeciwstawnych uczuć, wprawianych 
wszakże w ruch jedyną siłą: siłą swobody”. 


Litości dla Kina? 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


pz 
ZZA 
—R 


FZ FOTELA 


cząlem oglądać utrwalony 
na taśmie telerceordingu 1 


lepszym porządku. 


GEĘR zaciekawieniem za- rolę, wszystko byłoby W naj- 


festiwalu w San Remo. Im 
dalej w program. tym bar- 
dziej było mi wesoło 1 od- Solarza estradowy 
czuwalem przyplyw szowlni- rozrywkowy, 
styczno-patriotycznych  uczu: 


„Podwieczorek przy 


ależ nasze piosenki są Wcale nie* — 1 to taki niewątpii- 
lepsze, wie prawdziwy, prawie zupeł- 
ależ nasi ny, bo z Florczakiem i 
piosenkarzę, a już szczególnie nowskim, z Hanką Bielicką i 

z Andrzejem Rumianem, choć 
d bez Jerzego Ofierskiego („Cie, 
niej, po prostu lepiej! I nasi choroba") | bez Mieczysława 
Obejrzałem 


nie gorsze; co tam, 
niż owe włoskie! 


piosenkarki na pewno  inter- 
pretują ciekawiej, orykinal- 


kamerżyści telewizyjni w cza- 
sie tego typu transmisji pra- 
cują na pewno i solidniej, i z 
większą inwencją, a i W sa- 
mej jakości telerecordingu nie 
ma zbyt wielkich różnie! W 
ogóle zeszłoroczna Impreza w 
Sopocie, o której tak ost: 
pisalem, wydała mi się z per- 
spektywy, przez porównanie 
wcale udana. Oto jakich per- 
tidnych sposobów chwyta się 
nasza telewizja, by dowieść 
widzom, że wcale nie jest tak 
żle, jak jest. 
Jednoaktową komedię Johna 
Mortimera „Przerwa obiado- 
wa”, w reżyserił Jerzego Gru- 
zy, z udziałem Jadwigi Choj- 
nackiej, Elżbiety Czyżewskiej 
1 Edwarda Dziewońskiego (kt 
ry na lamach niezawodn. 
tygodnika „Radło i Telewizji 
zamienił się w Dziekońskiego). 
obejrzalem z wyraźną przy- 
Jemnością. Biaha ta w gruncie 
rzeczy opowiastka (0 „nie- 
skonsumowanych* erotycznych 
przeżyciach czlowieka, który 
uwikłał się bez reszty w stwo- 
rzoną przez siebie fikcyjną 
rodzine, żone. dzieci, stostre- 
pielęgniarkę) bawiła szybkim 
tempem,  niedomówieniami. 
precyzją aktorskich point i 
sprawnością reżyserii. Gdyby 
„ Jeszcze Fiżbieta Czyżewska 
panowała pamięciowo swoja 


Puwlikowskiego. 


W wielkanocną niedzielę te- 
przysłany nam przez telewiz- telewizja spelnila wreszcie ży- 
Ję włoską koncert piosenek ż czenia i marzenia bardzo wielu 
telewidzów: na antenie poja- 
wit się w reżyserii Wojciecha 


zatytułowany 


program i zasmuciłem się nie- 
co (ale nie bardzo) — okazało 
się dowodnie, że „Podwieczo- 
rek przy mikrofonie" nie mo- 
że odbywać się z dobrym 
skutkiem, jeśli do mikrofonu 
dodaje się telewizyjną kame- 
rę. Nie był to bynajmniej 
program nudny, nie byt zły: 
przeciwnie — podobało mi się 
wiele tak zwanych „nume- 
rów** (choćby Irena Kwlatkow- 
ska, która jest świetną aktor- 
ką estrady — ale jej tekst 
był bardziej telewizyjny, niż 
podwieczorkowy; choćby duet 
Barbary Rylskiej | Mieczysła- 
wa Czechowicza w roli krzyw- 


dzonego przez los | życie mę- 
ża pracującej Żony — ale | 
tu humor scenki był bardziej 
wizyjny, a więc telewizyjny 
niż radiowy). Wybrano x re- 
pertuaru „Podwieczorków przy 
mikrofonie" coś nie tylko do 
słuchania, lecz | do oglądania, 
Jednorazowo podano — i dob- 
rze. Jako program periodycz- 
ny nie ma to żadnych szans, 
nie może się utrzymać, specy 
fika radia jest po prostu zu- 
pelnie inna niż telewizji. 


Jedna tylko sprawa z pod- 
wieczorkowego programu za- 
stanowiła mnie troche: _ wi- 
downia. W studio ustawiono 
stoliki i zaproszono kilkanaś- 
<le (nie zmieściło się więcej) 
osób, by razem z telewidzami 
oglądały program. Byla to wi- 
downia nieco „bezkształtna 
choć z widocznie funkcjonują- 
cą klaką ! przejmująca się 
bardziej faktem transmisji, 
miż faktem oglądania wystę- 
pów — ale była to widownia 
Jakoś pożyteczna:  rozbijała 
fikcję występów dla nikogo. 


Ka- 
Ewa Krasnodębska 


Od lewej: 


Krasickiego. 


Tadeusz Bartosik 


Ignacego 


z 
= 


z „Kro: 
tarzyna Łaniewska, 


Scena 


Nie w tej formie, lecz może 
inaczej, można by częściej 
wpuszczać widzów do telewi- 
2yjnego studia i tym samym 
na ekran? 

Jak zwykle w okresie świąt 
nadmiar programu nie poz 
la mi omówić nie tylko wszy- 


stkiego, ale nawet polowy: po- 
minę i „kKrosienka*  Krasie- 
kiego, i rzewną dramę „Ro- 


sanny z siedmiu księżycówu 
(nie widziałem) 1 romantycz- 
no-melodramatycznego  „Kapl- 
tana Blooda* (widzialem) | 
trzech panów z brodami, któ- 
rzy wystąpili w teleturnieju 
„Parada klamców* (widziałem 
1 bawilem sie), pominę wiele 
Jeszcze programów z tych, 
które obejrzałem | tych, któ- 
rych nie zdołałem obejrzeć, 
ponieważ muszę stwierdzić, że 
koncepcję i tekst tej /re- 
cenzji opracował, naplsał 1 
do redakcji przekazał ARGU 
w redakcji tekst czytali, re- 
dagowali 1 adiustowali: KRY- 
STYNA  GARBIEN,  STANI- 
SŁAW JANICKI, BOLESŁAW 
MICHAŁEK, JERZY PELTZ, 
ZBIGNIEW PITERA, zredago- 
wala technicznie ALICJA 0- 
PALŁO, całość graticznie opr. 
cowali EWA TOEPLITZ | TA- 
DEUSZ KOWALSKI, zdjęciem 
ilustrował FRANCISZEK MY- 
SZKOWSKI. Wydaje się Pań- 
Stwu, że nazwisk za dużo? 
A ja jeszcze mam w zupa- 
sle wielu ludzi, którzy  cięż- 
ko pracowali, by Państwo 
mogli to przeczytać: linoty- 
pistów, zecerów,  metram- 
paży, drukarzy 1  pracow- 
ników przedsiębiorstwa  kol- 
portażu „Ruch*. Wiem, że 
to przesada, ale telewizja r: 
<zy nas właśnie taką porcją 
nazwisk. Jerzy Gruza kazał z 
Okazji „Przerwy obiadowej” 
puścić napisy dwa razy — na 
początku | końcu, a po „Pod- 
wieczorku przy mikrofonie" 
pokazano coś w rodzaju stro- 
nicy z książki telefonicznej 
pod ogólnym tytułem „wspól- 
praca techniczna”. Szanuję 
wszystkich pracowników tele- 
wizji, słowo daję, od najw: 
niejszego dyrektora do naj- 
mniejszego technika, ale to 
już przesada, trzeba się opa- 
nować, telewizja nie jest do 
czytania! 


ARGUS 
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BELONŃ 


NAD 


FRANCJĄ 


to film, który 
zdezorientuje wi- 
downię, film „bez- 
interesowny*, bez 
fabuły, bez okre- 
onych założeń, 
rału. Jego tytuł 
powiada treści: jest to rze- 
czywiście filmowy opis 
podróży balonem nad 
Francją. Zgodność ta wy- 
daje się także niecodzien- 
na; przyzwyczajeni bowiem 
jesteśmy do tytułów poe- 


Podróż balonem 


Szybkie współczesne samoloty — to przecież niemalże inny wymiar. 


„Podróż balonem" 


tyckich i metaforycznych, 
które należy rozszyfrowy- 
wać. Film Lamorisse'a re- 
zygnuje i z tej efektownej 
ozdoby; przedstawia się 
widzom taki, jaki jest w 
istocie. 

Nie jest to także film 
dokumentalny; balon prze 
latuje nad obiektami 
nalnymi, Poetycka fant: 
w stylu „Czerwonego bx 
lonika"*, poprzedniego fil- 
mu Lamorisse'a? Także nie, 
wszystko jest tu — dla od- 
miany — nazbyt realne, 
mimo nieoczekiwanego 
punktu obserwacyjnego, ja- 
kim jest unoszący się w 
powietrzu balon. A więc 
po prostu: podróż balo- 
nem. Wiele osób powie, że 
jest to film o niczym i 
gniewnie wzruszy ramio- 
nami. 

Niesłusznie. Mimo mak- 
symalnej prostoty, mimo 
konwencji  fotoplastikonu, 
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ja 


pozwala 


kalejdoskopu kolorowych 
widoków „z lotu ptaka* — 
film Lamorisse'a nie jest 
jednowymiarowy. 

Podczas jego oglądania 
narzuca się, rzecz jasna, 
uroda świata widzianego z 
wysoka, jego nieoczekiwa- 
ny wygląd. Ale w „Podró- 
ży bałonem* istotny jest 
nie tylko pejzaż, lecz i po- 
stawa wobec niego, jakis 
głębszy, choć starannie za- 
maskowany stosunek filc- 
zoficzny do świata. Przy- 
puszczam. że Albert La- 
morisse nie dlatego zdecy. 
dował się na balon, żel 
było dziwniej lub śmies 
niej, lecz dlatego, że zie- 
mia widziana z tego sta- 
tecznego środka lokomocji 
powietrznej wydaje się 
nieoczekiwanie bliska, zna- 
joma — choć zaskakująca 
innym układem rzeczy wi- 


odnależć utracony 


smak podróży 


dzianych z góry, poddana 
ludzkiemu spojrzeniu. Czło- 
wiek nie traci z nią kon- 
taktu (szybkie współczesne 
samoloty — to przecież już 
niemalże inny, wymiar'), 
odnajduje utracony smak 
podróży. Oglądając ten 
film — uczestniczymy w 
procesie, który nazwałbym 
„uczłowieczeniem pejza: 
Podobne wrażenia odnosił 
także Antoine de Saint - 
Exupóry latając na swoich 
powolnych dwupłatowcach. 
Pilot odrzutowca nie napi- 
sałby na pewno „Ziemi, 
ojczyzny . ludzi*, najbar- 
dziej humanistycznej książ- 
ki XX stulecia. 


I jeszcze jedno. Nie tyl- 
ko balon jest w tym fil- 
mie gościem z innego wie- 
ku. Także jego pilot, ów 
starszy pan trochę z fin 


de sitcle'u, podziwiający 
panoramę Alp pomiędzy 
łykiem czerwonego wina 
a udkiem kurczęcia. Postać 
jego wnosi pewien żarto- 
bliwy ton,  podkreślany 
jeszcze komicznymi incy- 
dentami _ wywoływanymi 
przez osobliwego Sancho 
Pansę, kierowcę samocho- 
du — „bazy technicznej” 
całej wyprawy. Jeżeli 
przypomnimy sobie jeszcze 
ów gabinet w Paryżu, za- 
ludniony dziwacznymi fi- 
gurami „ze świata nauko- 
wego", gdzie narodził się 
i skrystalizował projekt 
podróży balonem — ten 
dystans łagodnej i bardzo 
francuskiej ironii wobec 
całego przedsięwzięcia sta- 
nie się rzeczą jasną. 

w twórczości . Alberta 
Lamorisse'a stanowi „Pod- 
róż balonem* rozdział no- 


I wtedy dopiero przygoda 
robi się całkiem serio, a 
wygląd świata — widzia- 
ny oczami samotnego pa- 
sażera — bardziej niezwy- 


kły. W tej partii filmu 
wspomnienie „Czerwonego 
balonika* powraca, zmie- 
szane z echem „Białej 
Grzywy”*. 


Sprawa ta jednak wy- 
maga wyjaśnienia. Ta pro- 
gramowa „dziecięco: 
twórczości filmowej La- 
morisse'a nie ma nic 
wspólnego z postawą sen- 
tymentalną, z  „udziecin- 
nianiem* świata. Przeciw- 
nie, chodzi tu raczej o po- 
stawę Antoine'a de Saint- 
Exupćry'ego, autora „Ma- 
łego księcia”. Czy jest to 
książka dla dzieci? Chyba 
nie, ehoć posługuje się 
konwencją dziecięcych sko- 
jarzeń myślowych i dzie- 


KONRAD EBERHAR 


wy, ale przecież nie cał- 
kiem! Pewne motywy, na- 
stroje, rekwizyty są wspól- 
ne dla trzech poprzednich 
filmów twórcy „Białej 
Grzywy*. W dwóch jego 
filmach dziecko było bo- 
haterem obrazu — a i tu- 
taj znajdujemy je w ko- 
szu balonu. A zresztą sam 


«'. balon, cóż że wielki roz- 


miarami — czyż nie jest 
dalekim kuzynem małego 
balonika z poprzedniego 
filmu? Jest w każdym ra- 
zie gigantyczną zabawką, 
rekwizytem z dziecięcego 
świata fantazji. Unosząc 
się nad ziemią, niesie ze 
sobą ładunek przygodowej 
romantyki, właściwej gzie- 
cięcym marzeniom. Lamo- 
risse podkreśla to ostatnią 
sekwencją: starszy pan zo- 
staje na dole, a ostatni lot 
odbywa sam chłopiec. 


cięcą fantazją. Filmy La- 
morisse'a także nie są fi 
mami „dła dzieci”, ch 
są zapewne (i słusznie!) do- 
zwolone od lat dwunastu. 
Świat wyobraźni dziecka 
spełnia w nich inną rolę: 
jest światem pojęć zaska- 
kujących prostotą, a zara- 
zem poetycką urodą. Świa- 
tem w każdym razie nie- 
codziennym, który się „od- 
krywa*. Należy go ściśle 
wiązać z dzieckiem? A mo- 
że chodzi po prostu o tę 
tonację przeżyć, którą naj- 
łatwiej zagubić; o tę de- 
łikatność uczuć, która naj- 
szybciej ulega zniszczeniu? 
Te właśnie bardzo ulotne 
i niewymierne wartości re- 
prezentował czerwony bą- 
lonik. Ale ten ogromny, 
uroczysty balon, sunący 
nad piękną Francją, także 
do tego świata należy. 


OANNA GUZE 


okolwiek powie się o filmie Johna 
Hustona „Skłóceni z życiem”, nie 
można mu odmówić jednego: dosko- 
nałości roboty. I gdyby nie dość 
kiepska literatura, jaką wprowadza 
do niego scenariusz, a zwłaszcza dialogi, 
byłby to film znakomity. 


Scenariusz napisal Arthur Miller. Świetne 
nazwisko pisarza nie przyniosło szczęścia 
tilmowi. Bo w tym scenariuszu Miller chciał 
pokazać, że jest Millerem; pokazał zaś, że 
jest miernym scenarzystą z filozoficznymi 
pretensjami. Te pretensje są właśnie najbar- 
dziej nieznośne, Co nie znaczy, że pomysł jest 
zły. 


Jest to stary, szacowny, wypróbowany i 
zawsze kuszący mit: człowiek w sytuacjach 
quasi- ostatecznych wobec problemów ta- 
kich, jak wolność, milość, moralność, właś 
ciwość postępowania itd. Człowiek w stanie 
„czystym” ponieważ w pewnym sensie znaj- 
dujący się poza cywilizacją, a w każdym 
razie poza życiem wielkich środowisk ludz- 
kich i ich konwencjami, z zawodu lub z wy- 
boru. Taki człowiek istnieje jeszcze na wiel- 
kich przestrzeniach Ameryki: na przykład 
cowboy, na przyklad były farmer, na przy- 
kład były lotnik z ostatniej wojny. Były cow 
boy opuścił rodzinę, ponieważ nie nadaje 
do rodzinnego życia, były farmer został wsku- 


Marit Monroe | Montgomery. GItye 


„SKŁÓCENI Z ŻYCIEM" 


czyli 


co iobry reżyser może zrobić ze złego scenariusza 


tek niezależnych od niego okoliczności po- 
zbawiony farmy, a teraz włóczy się bez 
określonego zajęcia po Newadzie, były lotnik 
po doświadczeniach wojennych "ma _ dość 
świata i woli teraz występować w roli la- 
tającego naganiacza w polowaniach na mu- 
stangi. Pustynna Newada jest ziemią tych 
ludzi, polowanie na mustangi — ich próbą 
i miarą, także moralną, ujeżdżanie dzikich 
koni i krwistych byków oraz whisky — ich 
rozrywką, wolność — ich potrzebą i pragnie- 
niem, a Marilyn Monroe — ich kobietą. Bar- 
dzo nowoczesną i bardzo powabną., wszystko 
bowiem jest unowocześnione — i „idea” fil- 
mu nabiera tonów najniewątpliwiej współ- 
czesnych. 


8, ZĘ ? 
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śliwy są: 


*€lurk" Gabte t5 prawej).4 Montgomery Clt 


Scena polowańią wa mistangl/M 


Mamy więc prawdziwą kobietę i prawdzi- 
wych mężczyzn. którym o tę kobietę chodzi. 
Przy czym te zabiegi na tle poglądów każde- 
go z nich na życie, wolność, dobroć itd. skła- 
dają się na całość, której elementy zostały 
wzięte w sensie obyczajowym z westernu, 
w sensie moralnym — z Conrada, w sensie fi- 
lozoficznym — z egzystencjalistycznej kawiar- 
ni. Ta kombinacja, jak łatwo można się do- 
myślić. jest dość trudna do zniesienia, po- 
nieważ prawdziwi mężczyźni i prawdziwa ko- 
bieta z Newady, wyglaszający zdania, jakie 
padają w „intelektualnej” kawiarni, są two- 
rami sztucznymi i mało przekonywającymi. 

John Huston jest naprawdę wielkim reży- 
serem. jeżeli potrafił zrobić to, co zrobił, 


a mianowicie sprawić, że w planie filmu 
wszystko to razem ma jakiś sens, jest cieka- 
we, a nawet chwilami, dzięki pewnym sytu- 
acjom i ujęciom, świetne. Dzięki Hustonowi 
— wielbicielowi i znawcy Conrada — film 
w istocie ma chwilami akcenty Conradowskie, 
problemy nabierają oddechu, charaktery — 
sensu; dzięki niemu bohaterowie stają się 
rzeczywiście wolnymi ludźmi, a przyroda — 
wolną przyrodą, zaś „kawiarnia” i banalnie 
sformułowane „udręki istnienia” wychodzą na 
wierzch z całą swą pretensjonalnością jedy- 
nie w dialogu, na który reżyser nie może nic 
poradzić. Trzeba dodać, że Huston jest zna- 
komicie obsłużony przez aktorów i operatora. 
Clark Gable (jest to jego ostatnia rola) gra 
cowboya w bardzo dobrym i sympatycznie sta- 
roświeckim stylu; Montgomery Clift stworzył 
doskonale wyakcentowaną postać romantycz- 
nego trochę włóczęgi (choć ta postać nie wy- 
zwala wszystkich jego możliwości aktorskich); 
Marilyn Monroe posiada nie tylko biust i no- 
gi. jak można by sądzić z dziesiątków zdjęć 
w amerykańskich magazynach, ale klimat. 
nastrój wlasny, może trochę  manieryczny 
chwilami, styl gry; operator wreszcie, Russell 
Mety, sfilmował w sposób zachwycający pej- 
zaże Newady. Sceny polowań na musfangi 
są prawdziwie mistrzowskie. 


Sprawy dużego i małego ekranu 


d chwili, gdy ekran 
telewizyjny odebrał fil- 
mowi monopol fabryki 
snów, niepokój o przy- 
szłość _ kinematografii 
rośnie. Podsycają go producenci 
filmowi, obawiający się — czę- 
ściowo słusznie — zmniejszenia 
dochodów; bronią się przed tym, 
nie zezwalając na wyświetlanie 
filmów w telewizji przed upły- 
wem określonego czasu, próbu- 
ją wreszcie korzystać z pomocy 
techniki (kolor, szeroki ekran), 
Która, przynajmniej na razie, 
jest jeszcze dla telewizji nieosią- 
galna. Cała ta nerwowa i trochę 
panikarska atmosfera, w gruncie 
rzeczy mocno przesadzona, nas 
w Polsce ominęła, gdyż ani kin, 
ani telewizorów nie mamy jesz- 
cze zbyt wiele. Poza tym, przy 
zachowaniu rozsądnej konwencji 
zwyczajowej, grożba odebrania 
kinom publiczności przez telewi- 
zję okazuje się nie tak wielka, 
jak można było przypuszczać, o 
czym świadczy np. ogromne po- 
wodzenie na Festiwalu Filmów 
Polskich — „Skąrbu* i „Zaka- 
zanych piosenek”, które w tele- 
wizji szły już wielokrotnie. 


TO DOPIERO POCZĄTEK 


Przy odrobinie optymizmu 
można by stwierdzić, że „po- 
dział sfery wpływów między ki- 
nematografią a telewizją już się 
dokonał. Telewizja trzyma się 
raczej krótkiego metrażu — ka- 
meralnych filmów _ fabularyzo- 
wanych, dokumentu, filmu estra- 
dowo-rozrywkowego oraz seryj- 
nego; kinematografia zawładnęła 
pełnym metrażem, filmem wido- 
wiskowym, częsta zresztą wzbo- 
gaconym wieloma osiągnięciami 


technicznymi. Jest to podział 
zrozumiały i chyba naturalny, 
wynika bowiem nie tylko z fak- 


tu, że telewizja musi się dosto- 
sowywać do rozmiarów swojego 
ekranu, ale również z tego, że 
czas telewizyjny jest inny, niż 
czas kinowy. Widz, który bez 
szczególnego wysiłku pokona 
trzy lub czterogodzinny „mara- 
ton* w kinie, przed telewizorem 
znuży się i albo zaśnie, albo 
wyłączy odbiornik. 

No, dobrze. Problemu u nas 
nie ma, ale może tylko na razie 
nie ma. Cóż będzie dalej? Te- 
lewizja nie jest konkurentem 
dla kina, gdy mamy dopiero 700 
tysięcy telewidzów. Wiadomo 
jednak, że dynamika wzrostu te- 
lewidzów jest bardzo duża, że — 
poza tym — wobec tej liczby 
100 tysięcy trzeba zastosować 
mnożnik. bo przed jednym tele- 
wizorem siedzi przecież kilka 
osób. Być może. spory dopiero 
się u nas zaczną. dopiero nam 
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to wszystko grozi, kiedy rozwój 
telewizji osiągnie średni poziom 
europejski, a jej "zachłanność 
zacznie się domagać poświęcenia 
respektowanych dotychczas praw 
i zakazów licencyjnych. 


Coś SIĘ ROBI 
Wydaje mi się, że i w tej sy- 
tuacji można będzie zażegnać 
niebezpieczeństwo bez wielkich 
ofiar. Są już pewne poczynania, 
które wskazują. że zarówno ki- 


produkcji 
metrowych, 


filmów szesnastomili- 

na których opiera 
się głównie projekcja telewizyj- 
na. Dla zorientowania się w 
skali potrzeb można przytoczyć 
kilka przybliżonych liczb: w ro- 
ku ubiegłym Zakład Produkcji 
Filmów Telewizyjnych wykonał 
około 1.250 aktów (375 tysięcy 
metrów), tj. odpowiednik około 
125 filmów pełnometrażowych 
(było w tym tylko parę króciut- 


cania słuchawką”. 
aby 


Nie sądzę, 
to była najlepsza metoda 
porozumiewania się, gdyż i re- 
zultaty o tym świadczą. Gdy np. 
niedawno Pegaz pokazał bardzo 
ambitny program, poświęcony 
pamięci Władysława  Broniew- 
skiego, aż raziło w nim ubóstwo 
dokumentalnego materiału filmo- 
wego. W tym samym czasie Pol- 
ska Kronika Filmowa pokazała 
w jednym ze swych tematów 
dwa odcinki filmu dokumental- 
nego z recytacjami poety. Cóż 
dopiero mówić o _ harmonijnej 
współpracy na widok filmów, 
wyświetlanych w telewizji. Stan 


KONKURENCJA 


CZY 


nematografia, jak i telewizja 
chcą uprzedzić ewentualne skut- 
ki takiej konkurencji. Sprawę 
poruszono nawet w Sejmie. Sta- 
nęło na tym, że telewizja musi 
mieć własną produkcję filmową, 
ale — ponieważ jeszcze jej na to 
nie stać — filmy będzie dla niej 
robić kinematografia. Ustalono 
z grubsza podział. Zakład Pro- 
dukcji Filmów —Belewizyjnych 
zajmie się serwisem informacyj- 
nym, publicystycznym i „dokręt- 
kinematografia zaś — (il- 


Andrzej 


kich filmów estradowych w ro- 
dzaju „Śpiewa Kalina Jędrusik* 
lub „Tańczy Stanisław Szymań- 
ski"). W roku 1965 Zakład ma 
„przerobić* około 3,5 miliona 
metrów, a w roku 1970 — około 
1,2 miliona metrów 
mowej. 
WSPÓŁPRACA JEST NIE- 
ZBĘDNA 


taśmy  fil- 


Jest .więc rzeczą oczywistą, że 
dla sprostania potrzebom telewi- 
zji — kinematografia będzie mu- 


Wróblewski 


mami artystycznymi. Ta sytua- 
cja ma nie ulec zmianie nawet 
po uruchomieniu Centrum Ra- 
diowo-Telewizyjnego, w którym 
Zakład, dziś już samodzielna 
jednostka gospodarcza (w prze- 
ciwieństwie do telewizji) będzie 
placówką usługową, czymś w ro- 
dzaju wytwórni filmowej. Skąd- 
inąd wiadomo, że kinematogra- 
fia zaczyna produkować filmy 
dla telewizji i że pierwsze z 
nich zobaczymy jeszcze w tym 
roku. Sytuację komplikuje tylko 
fakt, że kinematografia nie ma 
dość rozwiniętych urządzeń da 


siała nie tylko rozbudować bazę 
filmu szesnastomilimetrowego, 
ale i znacznie powiększyć zespół 
ludzi i środków. koniecznych do 
tak ogromnego wzrostu produk- 
cji W tym celu niezbędne jest 
jednak zorganizowanie  właści- 
wie pojętej współpracy z tele- 
wizją. Na temat dotychczasowej 
współpracy wiełe by można po- 
wiedzieć. Jeden z redaktorów, 
zajmujących się tymi sprawami 
w telewizji, machnął tylko ręką, 
gdy go o to pytałem. „Widzi pan 
ten potłuczony telefon na moim 
biurku? — spytał. — To od rzu- 


kopii tych filmów nasuwa nie- 
odparcie wniosek, że kinemato- 
grafia nie traktuje telewizji z 


powagą, jaka przystoi wobec 
kontrahenta. 
ZAPOTRZEBOWANIE 


NA KMICICA 


Podobnie jak nieuchronna jest 
współpraca, nieunikniona będzie 
również konieczność produkowa- 
nia specjalnego rodzaju filmów 
dla telewizji. Mam na myśli fil- 
my seryjne. Od dwóch lat obser- 
wujemy w naszej telewizji gwał- 
towny wzrost popularności tych 
filmów, prawie wyłąc: zresz- 
tą amerykańskich. Po _ filmach 
Disneya przyszła kolej na serie: 
„Przygody Sir Lancelota", „Mój 
koń* i wreszcie — „Znak Zorro”, 
który pobił rekordy powodzenia, 
zwłaszcza wśród dzieciarni. Cała 
Polska popisana jest w Z. Byłem 
niedawno na zabawie szkolnej: 
połowa chłopaków poprzebierana 
za Zorro. W parku pięcioletnia 
dziewuszka kreśli patykiem na 
piasku zamaszyste Z, Myślę, że 
w tych cukierkowatych posta- 
ciach idealnych herosów ucieleś- 
nia się tęsknota masowego od- 
biorcy do własnego, ludowego 
bohatera. Niegdyś tę tunkcję 


Janosiko- 


Ondraszkowie, 
później 
wódcy powstań narodowych 
lub 
literackie _ odpowiedniki. 
Skrzetuski, Wołody 
rolach do dzi- 


pełnili 


wie, wielcy wodzowi 
p 
i ruchów 
ich 
Kmicic. 
ski żyją w tych 


siaj. 


wyzwoleńczych 


Potrzeba jednak bohaterów, 
żyjących poza indywidualną wy- 
obrażnią - odbiorcy _ literackiego. 
Film 


działaniu, 


ich ożywia, pokazuje w 
dla nich 


sympatie widza. Czy można za- 


kształtuje 


przepaścić taką okazję spopula- 
ryzowania bohaterów walk 
wolucyjnych, zrywów wolnościo- 
po- 
łecznych? Dramatyczne losy tych 
ludzi mogą być świetną kanwą 
fabuły krótkich filmów sensacyj- 


re- 


wych i postępowych ruchów 


nych, w których nie powinien 


się tylko gubić / najistotniejszy 
charakter ideowy 


Otwiera 


ich poczynań. 
się doskonała sposob- 


ność stworzenia polskiego we- 


sternu. Wiem, że to wzbudzi 


sprzeciw: tam wdow 
nieobeschłe 


i s 


roty 


lzy. pamięć krzyw- 


a tu — film sensacyjny. we- 
stern, przygoda? 
przykłady 

ię powieść 


Mieliśmy już 
że takie próby mogą 
Py 


uczyć w 


ie zresztą, co 


lepsze: szkołach o ży- 
ciu i walce ludzi-pomników. czy 
też pokazać tych ludzi w działa- 
niu, zgodnie z pr: 
poki i wiarygodnoś 


nych realiów? 


ich e- 


ią odtwa 


Na tym tematyka filmu seryj- 
nego jeszcze się nie w, 
Pretekstów być 
Oto jeden z dziennikarzy amery- 


zerpuje 
może mnóstwo. 
kańskich nakręcil olbrzymi cykl 
reportaży filmowych pt. „N 


ie- 


bezpieczeństwo jest moim zawo- 
dem*, w 


których pokazuje lu- 


ących swoje życie dla 


innych (choć nie zawsze). 


Jedna z wytwórni sfilmowała 
Niewidzialnego człowieka” - 
zy Wellsa. Te fil- 
świetlane w ach 


krajów rodzimych, wędrują póź- 


telew: 


niej po telewizjach obu półkul, 


przynosząc producentom niezłe 


dochody. Czemu by więc nasze 
filmy seryjne nie mogły napę- 
dzić skarbowi państwa trochę 


dewiz? Dzieł literackich i przy- 
kładów ze współczesnego ż 


a z 
pewnością nam nie zabraknie. 
Aby jednak rozwinąć tego ro- 
dzaju produkcję, trzeba — oprócz 
bazy technicznej — również do- 
kładnie znać wymagania ekra- 
nu telewizyjnego. I dlatego, sta- 
wiając w tytule 
między 


telewizją mają się opierać na z 


10- 


ytanie, czy 


sunki kinematogi 


sadach konkurencji czy symbio- 
zy — wypowiadam się za sym- 


biozą. 


ANDRZEJ WRÓBLEWSKI 


a 


z 


— bohaterka filmów 
ment* Andrzeja Wajć 
Tadeusza Konwickiego i 
i chłopcy” Stanisława Możdżeńskie- 
go — mieszka stale w Krakowie. 
Obecnie przygotowuje się do egza- 
minów dyplomowych w krakow- 
skiej szkole teatralnej i bierze udział 
w szkolnych przedstawieniach. 

W „Elektrze”* Eurypidesa gra Krzy- 
żewska rołę Klitemnestry. Krakow- 
scy widzowie będą ją mogli także 
zobaczyć w sztuce Lope de Vegi 
„Kochać. nie wiedząc kogo*. Spek- 
takl ten ma być kilkakrotnie wysta- 
wiony w Barbakanie, w czasie Dni 
Krakowa. 


„Zaduszki” 
„Zuzanna 


Nasz fotoreporter 
MIK robił 
wiosennego 


ROMAN SU- 
te zdjęcia w czasie 
spaceru pani Ewy. 


WIOSNA W WYTWÓRNI IM. GORKIEGO KE 


W. Popow i M. Wertinskaja 


okresie kilku miesięcy, | 
W”: voisnas od moji po- 

przedniej korespondencji ź 
Wytwórni im. Gorkiego w Mo- 
skwie — wiele się tu zmieni- 
lo. Filmy, które wówczas do- 
piero rozpoczynano realizować, 
Obecnie są już gotowe lub na 
ukończeniu, w ateliers słychać 
krzątaninę, zwiastującą  wej- 
ścle do produkcji nowych po- 
zycji. 


Reż. Jurlj Jegorow ukończył 
realizację komedii pt. „Wy- 
Jazd służbowy” (poprzedni ty- 
tul: „Głośne myśli*), której 
ukcja toczy się w kołchozie 1 
związana jest z perypetlami 
oddelegowanego tutaj konstru- 
Ktora maszyn rolniczych Mi- 
challa Szczerbakowa. Nowo 
przybyły inżynier — to czło- 
wiek niezwykle żywotny, bez- 
ustannie coś  ulepszający, 


wprowadzający nowe życie do siej jest elektrospawaczem na 


zaspanego wiejskiego światka. budowie. Mikołaj — kierowcą 
Film posiada również wątek samochodowym. Iwan zaś pra- 
liryczny, związany — prócz po-  cuje w fabryce. Podobnie jak 
staci głównego bohatera — z ich rówieśnicy — pasjonują 


osobą pszczeiarki Klawdii i sie sportem. kochają się i ma- 
mechanika Kozyriewa. Grają rzą. Nie wszystko układa im 
aktorzy: O. Jefremow, G. Fro- się pomyślnie. ale nawet w 
łow i S. Kazpinskaja. trudnych chwilach nie _narze- 
Interesująco zapowiada się  kają na swój los. Siergieja i 
film „Dzielnica Ijicza*, reali jego  przyjaciól  przeciwsta- 
zowany przez reż. Marlena wiam amatorom „łatwego ży- 


4 z Moskw 


Chucijewa („Wiosna na ulicy cia”, którzy w ostatecznym 
Zarzecznej*) według scenariu- rozrachunku ponoszą calkowi- 
sza napisanego wspólnie z G. tą porażkę. 

Szpalikowem. Jest to opowie: Glówne role w filmie „Dziet- 


o trzech przyjaciołach, miesz- nica Ijicza” grają: W. Popow. 
kających vw  moskiewsklej  S, Lubszin i N. Gubienko. Ich 
Dzielnicy niicza. partnerką (studentka Ania) 

— Poświęcam mój film mło- jest Marianna  Wertinskaja, 
dzieży stolicy 1 dzisiejszej Mo- córka znanego artysty Aleksan- 
skwie — mówi reżyser. — Bo- dra Wertinskiego. Marianna 


haterowie to robotnie. 


Sier- skończyła w ubiegłym roku 
dziesięciolatkę i wstąpila do 
szkoly teatralnej. 


Dla dzieci (ale nie tylko!) 
przeznaczony jest film „My 
was kochamy”, reżyserowany 
przez E. Boczafowa według 
scenariusza S$. Michałkowa. 
Składa się on z czterech no- 
wel: „Droższe od pieniędzy”, 
„Cisza”, „Lilipuci dyrektor" | 
„Rzecz znaleziona”; każda sta- 
nowl oddzielną całość, choć 
lączy je wspólny temat filmu 
— życie radzieckich dzieci. 
Twórcy pragną dać prawdzi 
wy obraz najmlodszych oby- 
wateli ZSRR, ukazać psycho- 
logię dziecka 

Kończąc wiosenną wędrów- 
kę po Wytwórni im. Gorkie- 
ko, pragnę wspomnieć jeszcze 
o filmie „Płynie Wołga", któ- 
rego realizację rozpoczyna reż, 
Jakow Segel. 


filmu „Mu was Kochamy” ALBERT KLEINAS 


realizuje 
„TERESĘ DESQUEYROUX” 


nany francuski reżyser Georges Franju, twórca głośnych fil- 


mów dokumentalnych: „Krew zwierząt* i „Hotel Inwali- 

dów* oraz filmów fabularnych: „Głową o mur", „Oczy bez 
twarzy”. „Pełne światło na zabójcę”, realizuje obecnie Rwój nowy 
utwór — Teresę Desqueyroux". Jest to druga z kolei (po „Czarnych 
aniołach") próba przeniesienia na ekran powieści Frangois Mau- 
riaca. jednego z najwybitniejszych współczesnych pisarzy fran- 
cuskich. laureata Nagrody Nobla 1 członka Akademii Francuskiej 
Autorem scenariusza jest Claude Mauriac. syn pisarza i znany 
krytyk filmowy. W roli tytułowej występuje Emmanudle Riva („.Hi- 
roszima, moja miłość”). 

„JTeresa Desqueyroux* uchodzi za jeden z najlepszych utworów 
Mauriaca. zaś tytulowa bohaterka — za najbardziej złożoną i fa- 
scynującą postać kobiecą w bogatym dorobku tego pisarza. Proces 
wewnętrznych przemian, które doprowadziły bohaterkę do prób 
otrucia męża — został nakreślony z dużym znawstwem psycholo- 
gicznym i kulturą literacką. 


— Film rozpocznie się — mówi Emmanućle Riva — od sceny 
opuszczenia przez Teresę gmachu sądu. Bohaterka otrzymała wyrok 
uniewinniający. W czasie podróży do swej rodzinnej miejscowości, 
wspomina przesziość. W tej pierwszej części filmu usłyszymy głos 
samego Mauriaca, który będzie komentował przeżycia bohaterki. 


Kiedy Teresa wraca do męża (gra go Philippe Noiret). jeszcze 
silniej niż dawniej odczuwa bezsens swego życia. Przez moment 
Sądzi. że mąż będzie starał się ją zrozumieć. Rychło dochodzi do 
wniosku, że chodzi mu tylko o zatuszowanie skandalu, który za- 
ciążył nad jego nazwiskiem i jego domem. 5 
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„Diabeł 
o godzinie 
czwartej” 


pencer Tracy i Frank Si 

mie „/The Devil at 4 O'elock 
(Diabeł o godzinie czwartej) reż 
Melvyna Le Roya, opartym ni. 
powieści Maxa Catto. Spence 
Tracy gra tu rolę misjonarza 
przebywającego na jednej z wyś| 
Pacyfiku. Mieszkańcy wyspy za 
grożeni są przez wybuch wulrz 
nu, następuje ewakuacja. W dra 
matycznej akcji ratunkowej bio 
rą udział trzej pasażerowie hy 
droplanu, przymusowo lądujące 
go na wyspie. Są oni przestępca 
mi, przewożonymi do więzienić 
w Tahiti (jednym z nich jes 
Frank Sinatra). 


0 FILMIE , 


KIGIDA 


— ukończyła obecnie 
we Włoszech, pod kie- 
runkiem młodego reży- 
sera Giancarla Zagni, 
La bel- 
lezza d'Ippoliti" (Pięk- 


realizację filmu 


ność  Hipolity) 
Na zdjęciu widzimy 
aktorkę wraz z jej par- 


tnerką, znaną śpiewacz- 
Frank Sinatra w  „Dla- 2 
ble o godzinie czwartej” ką Milvą 


nię, do Orgosolo, mając jedynie ogól- 
ny zarys scenariusza. Pierwsze trzy 
miesiące. poświęcilem obserwacji śro- 
dowiska, wciąż zmieniając pierwot- 
ny pomysł i przystosowując go do 
konkretnych warunków. Starałem się 
przede wszystkim dobrze poznać lu- 
dzi, którzy mieli być bohaterami mo- 
Jego filmu. Kledy rozpocząłem zdję-  _ zrezygnował podobno 
cia, pozostawilem „aktorom* jak naj- z 
większą swobodę. Nigdy nie narzu- 7 "eauzacji „Germina- 
talem im tekstu dialogów, zachowy- lu" (we współprodukcji 
wali się I mówili przed kamerą tak, z kinematograjią wę: 
Jak to czynią w życiu. Realizacja 
Juorlo De Setal- twórcatna- -/zdlęt iw. takich warunkach” trwała, 
V grodzonego w ubleglym roku  S-zYWIŚcie, bardzo dlugo I związana 
w Wenecji filmu ..Bandyci z  BIła z poważnymi dla mnie trudno-  Tóbkę powieści krymi- 


Vierską) i przygotowuje 
obecnie filmową prze- 


Orgosolo* (nagroda za najlepszy de- ściami finansowymi. nalnej Alberta Simoni- 
blut) nie jest właściwie „nową po- Chetałem pokazać w fllmie archa- na „Du mouron pour 
stacią" rllmu włoskiego. Reżyser  lczną społeczność, ludzi żyjących na ję, petits olseaux* (Po- 
zrealizował uprzednio kilkanaście do- marginesie cywilizacji, kierujących karm * dla taszków). 
kumentalnych filmów krótkometra- _ się inną moralnością niż nasza. Wy- U 4 
żowych o Sycylii, Sardynii i Kala- eliminowałem wszystko, co choćby Scenariusz opracował 
brii. Niektóre z nich, jak „Wyspa z pozorów przypominało turystyczny Jacques Sigurd, W fil- 
ognia", „Kopalnie cierpień", „.Poło- egzotyzm, romantykę szlachetnego mie wystąpi Annie Gi- 
wy miecznika* były nagradzane na bandytyzmu. Spróbowalem przedsta- rardot i dawno niewi- 
międzynarodowych festiwalach filmo- _ wić rzeczywistość taką, jaka ona jest 

wych. Tematyka utworów De Sety naprawdę — aby zwrócić uwagę na _ dziana na ekranie Ar- 
obraca się zwykle wokól codzien- Kraj I ludzi, o których zapomniano. — letty. 


nych spraw człowieka. głównie jego 
walki z przyrodą. 
„Bandyci z Orgosolo" — to historia 


spokojnego pasterza pasącego w. só- FILM 


rach stado owiec. Zostaje on niesłu- 


mie ma zaufania do wymiaru sa: | © POWSTANIU BOXERÓW 
prześladowany przez _karabinierów W CHINACH 
popełnia zbrodnię: zabija innego pa- 


merykański reżyser filmowy Nicholas Ray — po 
ukończeniu „Króla królów" — przystępuje do re: 
lizacji kolejnego filmu monumentalnego „55 Days 


— Jestem właściwie samoukiem — 


mówi o sobie De Seta. — Studiow to Peking" (55 dni do Pekinu), poświęconego słynnemu 
lem architekturę, ale ją porzuciłem. powstaniu Boxerów (nazwa patriotycznego ruchu, który 
Fllmem zainteresowałem się dość wystąpił w roku 1900 przeciwko panującej w Chinach dy- 
późno. Mialem już wówczas blisko nastii mandżurskiej). W roli siedemdziesięcioletniej mo- 


30 lat. W latach 1954-1959 realizow. narchini wystąpi Katharine Hepburn. Jej partnerem bę- 
lem krótkometrażówki. Dopiero w ro- dzie Charlton Heston. 


Ku 1560 mogłem przystąpić do pro- 
dukcji swego pierwszego pelnometra- 
żowego filmu. Podobnie jak poprzed- 
nio — i tym razem bylem jednocze- 
śnie producentem, scenarzystą, reży- 
Serem, operatorem i montażystą. W 
pracy pomagali mi jedynie moja żo- 


było więc czysto amatorskie. 


Bardzo mi pochlebia, że „Bandy- 


Zdjęcia do filmu zostaną nakręcone w Hiszpanii, 


tów z Orgosolo" porównuje się do  — obejmie. główną rolę w monumentalnym filmie historycznym 
filmu Luchino Viscontiego „Ziemia „Ją, Semiramida*, poświęconym legendarnej królowej Babilonu. 
drży". Rzeczywiście, podczas realiza- która posiadała w swym pałacu wiszące ogrody, uchodzące za 


GJi uciekalem się do metod pracy jeden z cudów świata starożytnego. Zdjęcia plenerowe zostaną 
Viscontiego. Przyjechałem na Sardy- nakręcone w Egipcie. 
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W atelier łódzkim - 


pierwszy polski musical 


mówi reżyser 


JERZY ZARZYCKI 


kawiarni — łódz- 
kiego _ „Grand 
Hotelu" słusznie 
mówi się, że na- 
leży do miejsco- 
wytwórni filmowej. 
ona wygodnie — na 
trasie „dworzec — atelier" 
pozwala natychmiast od- 
gadnąć, kto, i co aktualnie, 
w Łodzi kręci. Wypoczy- 
wają tutaj reżyserzy i ak- 


wej 
Poł 


dię Bałuckiego — polskie- 


go „musicalu*. W_ filmie 
znajdzie się dużo piosenek, 
tańca. Stronę muzyczną 


opracował Marek Sart. Po- 
nieważ ta część pracy z0- 
stała zakończona przed 
przystąpieniem do zdjęć — 
mcgę już powiedzieć, że 
kompozytor zręcznie wy- 
wiązał się z zadania. Me- 
lodie są na tyle łatwe, że- 


W roli Maryni występuje Pola Raksa 


rzy jednym ze sto- 
lików siedzi Barbara Dra- 
pińska — a to znaczy na 
pewno, że w wytwórni 
znajdziemy „Klub kawale- 
którym aktorka 
jedną z głów- 


nych ról. 
Gdy wchodzmy do hali 
zdjęciowej dekoracja przed. 


stawia pokój o pastelo- 
wych tapetach, fin-de-sie- 
clowych meblach, z bukie- 
tem złocistych róż na sto- 
le. W tej scenie komedii 
Baluckiego bohaterkami są 
Marynia i Jadwiga, czyli 
Pola Raksa i Lidia Kor- 
sakówna. 

Czy Bałucki PY- 
tam reżysera w wolnej 
chwili poznałby Swą 
komedię po pr zeróbse SCe- 
narzysty i reż 


F 


— Fabuła ADA nie- 
zmieniona, ale zamierze- 
niem moim jest zrealizo- 
wanie w oparciu o kome- 
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by słuchaczowi „wpadały 
w ucho", a chyba to jest 
jednym z celów tego ga- 
tunku filmowego. Muzyka 
jest w zasadzie współczes- 
na, trochę tylko stylizowa- 
na. Sądziliśmy bowiem, że 
nie do zniesienia byłoby 
„podrabianie* na serio sty- 
lu tej epoki. Stronie mu- 
zyczno-tanecznej poświęci- 
liśmy sporo czasu i uwagi. 
Ponad dwa miesiące trwa- 
ły próby, a potem nagra- 
nia _ najnowocześ. 
metodami play- 
Jak przedstawia się 
strona plastyczna filmu? 

— Film został pomyśla- 
ny bardzo widowiskowo i 
bardzo małarsko. Realizu- 
jemy go na szerokim ekra- 
nie, w kolorach, ale — nie- 
stety — na taśmie Agfa. 
2 


— Powiedziałem: nieste- 
ty, bo Agfa zawiodła wie- 


| operatorem 


Ret. Jerzy Zarzycki na planie 


lokrotnie tych, którzy jej 
zaufali. 


Autorką oprawy _pla- 
stycznej jest Teresa Rosz- 
kowska, znana ze znako- 


„ mitego stosowania doboru 
| kolorów. 


lość została za- 
projektowana w jasnych 
pastelowych barwach, roz- 
maicie komponowanych w 
poszczególnych _ sekwen- 
cjach. Współpracujemy z 
Kazimierzem 
Konradem, który ma poza 
sobą już kilka filmów 
barwnych, m. in. „Historię 
żółtej ciżemki"; uważam, 
że jego osiągnięcia są bar- 
dzo interesujące. 


— W pana twórczości — 
zainteresowanie farsą, ko- 
medią — przewija się do- 
syć konsekwentnie. 


— Po prostu lubię ko- 
medię muzyczną. Mam też 
wykształcenie muzyczne — 


skończyłem _ konserwato- 
rium. Poza tym — jeżeli 
mówimy 0 użytkowości 


filmu, to chyba nie sposób 
pominąć komedii: bo film 
użytkowy, to przede 
wszystkim ten, który daje 
wypoczynek! Zdaję sobie 
jednak w pelni sprawę, że 
w naszych warunkach za- 
miar zrealizowania lekkie- 


Irena Kwiatkowska 


1 Wacław 


Kowalski 


ge musicalu przypomina 
trcchę wyprawę 7 motyką 
na słońce. Są przecież tak 
znakcmite filmy — ame- 
rykańskie, francuskie — że 
przy naszych mniejszych 
meżliwościach _ technic 


nych, z góry skazani jć 
steśmy na mniejsze powo- 
dzenie. Staramy się więc 


tylko w miarę swych umie- 
jętności — aby niepowo- 
dzenie było jak najmniej- 
sze. Realizatorzy w innych 
krajach rozporządzają nb. 
znakomitymi, niezawodny- 
mi środkami techniczny! 
"Tymczasem my borykamy 
się od lat z trudnościami, 
których nie udaje się po- 
konać. Na przykład kopia 
wzorcowa „Żołnierza kró- 
lowej Madagaskaru" miała 
bardzo piękne kolory, ale 
kepie eksploatacyjne nic 
były nawet zbliżone do ko- 
pii wzorcowej. Olbrzymi 
wysiłek całego zespołu z0- 
stał naprawdę zmarnowa- 
ny. Ale próby realizacji 
polskiego musicalu uwa- 
żam za niezbędne. Nie 
wolno nam zaniedbywać 
tego gatunku filmowego. 


— Pana filmy często da- 
wały powód do polemik, 
pobudzały do dyskusji. Jak 


(Dziurdziulińska) 
<wWygodnicki) 


„Klubu kawalerów" 


pan teraz ocenia 


dawną twórczość? 


swoją 


— Banałem jest powta- 
rzanie skądinąd głęboko 
prawdziwego stwierdzenia, 
że zawsze podoba się to, 
czego się jeszcze nie zro- 
bilo. Co do przeszłości — 
to mój prywatny sąd zu- 
pełnie nie pokrywa się z 


opiniami krytyki. Poza 
„Robinsonem __ Warszaw- 
skim”, który nigdy nie 


wszedł na ekrany w for- 
mie, w jakiej był pom; 
lany („Miasto  nieujar: 
mione* zawiera zaledwie 
strzępy pomysłów) -— za 
swój najlepszy film uwa- 
żam  „Ziemię*, przyjętą 
najgorzej Gdy film ten 
wszedł do rozpowszechnia- 
nia — budził śmiech na 
widowni, bo od momentu 
skierowania do  produk- 
cji — problemy filmu zdą- 
żyły się już zestarzeć. By- 
ło to klasyczne roz! ięcie 
się z aktualnym zapotrze- 
bowaniem. Nikt jednak nie 
odważył się zauważyć po- 
zatreściowych walorów te- 
go filmu. 


Sadzę zresztą, że teraz 
„Ziemia* nie byłaby tak 
nieaktualna jak przed pa- 
ru laty. Może wróci na 
ekrany? Ale na razie my- 
ślę tylko o aktuałnej mo- 
jej pracy. 


— Kiedy przewiduje pan 
zakończenie realizacji „Klu- 
bu kawałerów*? 


— W kwietniu I w ma- 
ju nakręcone zostaną sce- 
ny atelierowe, potem — z 
początkiem Jata — prze- 
niesiemy się „do wód: 
czyli do Ciechocinka, któ- 
ry najbardziej z polskich 
uzdrowisk przypomina „ku- 
rort" sprzed kilkudziesię- 
<iu lat. Na tle solanek I 
tężni rozegra się epilog 
dramatycznej historii zało- 
żenia i upadku Klubu Ka- 
walerów, 


E.SMOLEŃ-WASILEWSKĄ 


lewizyjną roku 1961 rozma- 
wiam w studio TV, w czasie 
przerwy w próbach. 


Ż najpopularniejszą aktorką te- 


— Wkrótce po otrzymaniu Zło- 
tej Maski udzieliłam kilkunastu 
wywiadów i nie chciałabym pow- 
tarzać, że bardzo się cieszę i że 
jestem szczęśliwa. Jest to nie- 
zwykle ważna świadomość, że nie 
gram przed publicznością obojęt- 
na. ale życzliwą. Taki dowód 
zainteresowania, jest potrzebny 
szczególnie aktorowi telewizyjne- 
mu, „który nigdy nie widzi pu- 
bliczności i jej reakcji Sam 
fakt, że sto trzynaście tysięcy o- 
sćb wyslało kupony, świadczy o 
bardzo żywym stosunku do na- 
szej pracy. Muszę się jednak 


przyznać, że mam teraz o wiele 
większą tremę, takie wyróżnienie 
przecież zwiększa odpowiedzial- 
ność. 


— Sądzę, że, po promowaniu 
będzie pani 
występować na 


znecznie czę 
małym ekranie? 


— Niestety, obawiam się, że 
nie. Największemu nawet zapa- 
łowi reżysera i aktora stoją na 
przeszkodzie przepisy  organiza- 
cyjne, ograniczające udział akto- 
ra do jednego spektaklu mie- 
sięcznie. Przepis ten, podyktowa- 
ny — jak sądzę — chyba tylko 
nadmierną troską o zdrowie i 
siły aktora, bardzo krępuje ini- 
cjatywę. Nie można z góry usta- 
lać planów tylko przy pomocy 
posunięć administracyjnych! 


— Myślę, że trudności, jakie 
napotyka aktor w TV nie kończą 
się na tym? Nie chodzi, oczywiś- 
cie, o warunki lokalowe i tech- 
niczne; powtarzane sądy na ten 
temat stały się już banalne. | 

— Do najprzykrzejszych spraw 
należy zbyt mała ilość prób. Ro- 
bi się trzy próby kamerowe, kie- 


dy potrzeba czasami trzydziestu. 
W rezultacie nie pomaga talent 
i dobra wola aktora: spektaki 
staje się ogólną improwizacją i 
łataniem luk. Telewizja jest chy- 
ba kopciuszkiem resortu kultu- 
ry. Na wszystko brak pieniędzy 
— na próby, na oprawę sceno- 
graficzną. A. przecież, zwłaszcza 
w wypadku widowisk rozrywko- 
wych, np. od dekoracji zależy 
czesto sukces artystyczny. Mamy 
wielu zdolnych ludzi: solistów, 
tancerzy, muzyków, scenografów. 
Ale kiedy tańczą cztery (nawet 
bardzo zdolne) tancerki, niezgra- 
ne ze sobą ani z orkiestrą, w 
nędznych kostiumach z cekinów, 
robi się z tego mimo woli — 
szmira. Ten brak pieniędzy po- 
woduje konieczność stosowania 


który A 
tatnio na telerecordingu 


nieszki w „Apol 
poza 


rol 


Hanuszkiewicza 


Widowisko z 1%1 roku wznowiono 06! 


Adama 


w roll głównej). 


daleko posuniętej, przymusowej 
umowności scenografii, oszczęd- 
nościowej,,. 

To samo z aranżacją piosenei 
narzeka się, że są źle aranżowa- 
ne, źle wykonane, a to wszystko 
wymaga przecież czasu i pienię- 
dzy. Nieraz zdarza się, że trze- 


„Jutro premiera" — reż. 
— dala również Ki 
estradi 


występu 


aktorki w_ filmie 
Janusza Morgenstern: 
okazję do 


Ro 
Jędrusik 


ba przygotować piosenkę w cią- 
gu jednego dnia i to tylko z 
sekcją rytmiczną, bo na akom- 
paniament dobrej orkiestry nie 
ma pieniędzy... Tymczasem nad 
piosenką powinno się pracować 
jak nad małą rolą. Ale, nieste- 
ty, właściwie nikt u nas nie ma 
pojęcia, jak się lansuje piosenkę. 
W telewizji na przyklad uważa 
się, że wystarczy jeden raz na- 
dać piosenkę i nie wolno jej 
powtarzać. To jest niesłuszne. 


— Istnieją jednak i jasne stro- 
ny pracy w telewizji? 


— Oczywiście. Jest to praca 
fascynująca. Wolę nawet telewiz- 
ję niż fil Telewizja jest o 


wiele bardziej „aktorska": aktor 
Przygotowuje się i przeprowadza 


maturga, które było preludium 
rodzącego się (w następnych sce- 
nach filmu) wzajemnego uczucia, 
wygląda po przeprowadzonych 
cięciach montażowych na pró- 
bę pochlebstwa. Podobnymi za- 
biegami wyrządza się krzywdę 
przede wszystkim aktorom. 
Wracając do telewizji, uważam, 
że jest ona świetnym sprawdzia” 
nem aktora: przed kamerą tele- 
wizyjną każda nieprawda na- 
tychmiast się demaskuje. To chy- 
ba jeden z najtrudniejszych ga- 
tunków sztuki W chwili kiedy 
coś zaczyna iść nie tak, jak trze- 
ba, w filmie zawsze można pow- 
tórzyć ujęcie, na scenie zawsze 
Pomogą partnerzy. W telewizji 
natomiast stoi się przed kamerą 
właściwie samotnie. Nie można 
zrobić pauzy, nie naruszając ryt- 


KALINA JĘDRUSIK 
woli telewizję 
od filmu 


ROZMOWA O WARUNKACH PRACY 


rolę systemem teatralnym, a nie 
na wyrywki jak w filmie. Uwa- 
żam zresztą, że telewizyjno-te- 
atralny system prób powinien 
być w miarę możności stosowa- 
ny i w filmie. Największą jed- 
nak satysfakcję daje * telewizja 
aktorowi przez świadomość, że 
nic w jego roli nie zostanie po- 
cięte i zmontowane w sposób, 
który wydaje się słuszniejszy róż- 
nym komisjom. Na przykład w 
„Jutro premier: wycięto kilka 
końcowych scen. Wskutek tego, 
aktorka, którą gram, a która 
miała być według pierwotnych 
zalożeń — młodą  wraźliwą 
dziewczyną, pragnącą jak najwię- 
cej występować na scenie, a nie 
zgadzającą się na karierę przy 
pomocy romansów, stała się ka- 
pryśną i zarozumiałą kandydat- 
ką na gwiazdę! Postać uległa 
przez to spłyceniu; na przykład 
kupno kwiatów dla młodego dra- 
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mu; nie można wyjść z pola wi- 
dzenia kamery. Potrzebna jest 
absolutna czystość gry. 


— Nie zrezygnuje pani j<dnak 
z dalszej pracy w filmie? 


— Na pewno nie, zwłaszcza, że 
moje kontakty z filmem prze- 
biegały dotychczas zawsze w bar. 
dzo miłej atmosferze. Grałam już 
drobne role w kilku fiimach, m. 
in. w „Ewa chce spać w „Po- 
wrocie*, 'w epizodzie „Dziś w no- 
cy umrze miasto". Pierwszą du- 
żą rolę powierzono mi w filmie 
„Jutro premiera", reż. Janusza 
Morgensterna. Ostatnio grałam 
w „Spóźnionych przechodniach*, 
w noweli reżyserowanej przez 
Gustawa Holoubka. 


Rozmawiał: 


JACEK FUKS!EWICZ 


ądźmy szczerzy: film czechosłowacki 
nie cieszył się entuzjastyczną opinią 
krytyki filmowej. Pisze się o nim 

a; raczej kwituje się jego ist- 
niż rozważa jego problemy. 


Q kinematografii czechosłowackiej czyta się 
zwykle dwa spostrzeżenia — obydwa tyleż 
banalne, co prawdziwe. Najpierw, że jest ta 
kinematografia bardzo dojrzała 


technicznie. 


ów. dekoratorów, wypróbowanych akto- 


rów. Produkcja ta jest zresztą — w porów- 
naniu z nami — dość znaczna: powstaje tam 
około 35 filmów fabularnych rocznie. 

Ale jednocześnie zarzuca się tej kinema- 
logratii, że — przy wszystkich swych walo- 
rach technicznyci tatowych — filmy 
czechosłowackie są w swej masie szare, nie 
Ą jące, pozbawione serca, pasji, namięt- 
je kinematografia ta nie walczy, nie 
ywa nowych lądów, nie szuka — tylko 
spokojnie egzystuje. 

To także jest prawda, z tym wszakże za- 
sirzeżeniem, że w obrębie tej ustabilizowa- 


Bolesław 
Michałek 


„Diabelska przepaść 


nej kinematografii istnieje kilku wybitnych 
lub bardzo wybitnych twórców, którzy co 
pewien czas realizują filmy odbiegające od 
przeciętnej. Jif Weiss — solidny realista, 
umiejący subtelnie rysować środowisko, oby- 
czaj, angażujący się niekiedy w ciekawą pro- 

kę psychologiczną; Vaclav Krka — 
ziś już niemodny, ale zawsze przej- 
swym liryzmem; dwaj twórcy o nie- 
wątpliwych cechach geniuszu: Ji Trnka. 
odnowiciel filmu kukiełkowego. bezspornie 
najwybitniejszy dziś w świecie twórca w tym 
gatunku; i Karel Zeman — artysta o nie- 
bywałej inwencji i wyrafinowanym smaku 
plastycznym. 

Czy ten uproszczony obraz filmu czecho- 
słowackiego pozostaje nadal aktualny? Wra- 
cając z Pragi, gdzie oglądałem dwadzieścia 
kilka najnowszych filmów. nasunęły mi się 
pewne refleksje. 

twierdzenie o dobrym poziomie technic: 
nym pozostaje nadał w mocy. Zdjęcia są 
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„Człowiek z pierwszego wieku” Oldricha 


Frantiska Vlacila — przejmująca wizja stędemnastowiecznego społeczeństwa 


w dalszym ciągu dobre, niekiedy bardzo 
dobre; aktorstwo poprawne, inscenizacja — 
z wyjątkiem kilku pozycji — przyzwoita. 


Dalej: dawni mistrzowie działają — 
rzedstawiają ciągle utwory interesujące. 
Weiss stworzył ciekawy film obyczajo- 
wo-psychologiczny pt. „Tchórz* — dramat 
rozgrywający się na słowackiej wsi w ostat- 
nich dniach wojny. Ciekawy problem mo- 
ralny (żyć z piętnem tchórza, czy zginąć 
jako bohater?) — wpisany w świetnie zaob- 
serwcwaną rzeczywistość obyczajową i Psy- 
chologiczną — stwarza film solidny, choć 
nieco akademicki. Wielki Karel Zeman zrea- 
lizował z dawna zapowiadanego „Barona 
Miinchhausena* — pyszne widowisko, prze- 
syccne Zemanowskim ciepłym humorem, 
ukazane w uroczej konwencji plastycznej 
(o Zemanie i jego najnowszym filmie na- 
piszemy niebawem _ obszerniej); . Trnka 
w swoim najnowszym filmie krótkometrażo- 


Lipsky'ego — komedia fantastyczna 


zaprawiona satyrą 


wym „Namiętność* dał — znowu! — dziełko 
znakomite: dowcipne, mądre i piękne. 

A poza tym? Czy pozostaje w mocy stwier- 
dzenie o szarości i ustabilizowanej egzysten- 
cji średniego filmu? Widziałem kilka ko- 
medii, niespecjalnie śmiesznych, chociaż nie- 
źle skonstruowanych i na aktualne tematy; 
kilka filmów — nazwijmy je — psycholo- 
giczno-obyczajowymi, gdzie widzi się troskę 
o przyzwoitą realizację, ale filmy te pozo- 
stają na ogół chłodne, sztuczne, dosyć na- 
iwne w swoim dydaktyzmie. Widziałem także 
iilmy tzw. produkcyjne, w których sprawy 
warsztatu pracy przeplatają się z niejakimi 
kłopotami sercowymi — ale bez większego 
powodzenia. Widziałem wreszcie film, po 
którym wiele się spodziewałem — adaptację 
„Reportażu spod szubienicy* Juliusza Fu- 
czika; a z którego, niestety, wyszedł utwór 
chłodny, akademicki, poniekąd okolicznościo- 
wy; bardziej przekazujący informacje o lo- 
sach Fuczika i historii Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji — niż gorącą, jedyną w 
swoim rodzaju pasję polityczną i humani- 
styczną czeskiego pisarza. Widziałem na ko- 
niec kilka filmów dla dzieci i młodzieży, 
nie pozbawionych, co prawda, starannie Wy- 
ważonych wartości pedagogicznych — ale 


„Zmartwienie” 
Film polemizuje z „Białą Grzywą* 


Karela _ Kachyny. 


pozbawionych za to wszelkiej atrakcyjno- 
Ści, bez któlej nie ma prawdziwego filmu 
młodzieżowego. Czy więc i tu — ten dość pe- 
symistyczny szablon kinematografii . cze- 
chosłowackiej potwierdza się? 


Otóż niezupełnie, Na tym szarym tle 
błyszczy kilka pozycji cennych, na pewno 
ambitnych, odświeżających. Myślę przede 
wszystkim o świetnej komedii obyczajowej 
„Procesja* Vojtecha Jasnego (o której pisa- 
liśmy przed dwoma tygodniami w rubryce 
„Filmy, o których się mówi*). Film pełet 
życia, prawdy, świetnego humoru: film ni 
uznający żadnych „tabu* — swobodny, sie- 
jący zdrowy ferment myślowy. Nie uleg: 
wątpliwości, że Jasny po swym nowym 
utworze (poprzednie: liryczna „Tęsknota 
i „Przeżyłem swoją śmierć*), ten niepozorny 
delikatny młodzieniec — dzięki znakomite- 
mu zmysłowi obserwacji, inteligencji i od- 
wadze — staje się pierwszoplanową postacią 
kinematografii czechosłowackiej 


Daleko ponad przeciętność wybiega też no- 
wa realizacja Karela Kachyny „Zmartwie- 
ie*, subtelny film o przyjaźni dziecka i ko- 
nia, nawiązujący, a _ raczej  polemizujący. 
z „Białą Grzywą* Lamorissea — ale śwież 
w swym spojrzeniu na dziecięce dramaty 
i na świat dorosłych, przesiąknięty auten- 
tycznym liryzmem. Również daleko odbiega 
od normy „poprawności* historyczny dramat 
Frantiska Vladila „Diabelska przepaść” — 
"dapiacja popularnej czeskiej powieści hi 


Vojtech Jasny (po prawej) staje się pierwszo- 
planową postacią filmu  czechosłowackiego 


storycznej Alfreda Technika „Młyn na pod- 
ziemnej rzece”. Powiedzmy od razu: w tej 
historii o przesądach, inkwizycji, o rozum- 
nym człowieku, który się im przeciwstawia, 
historii — dodajmy: solidnie i wiarygodnie 
skonstruowanej — nie ma może miejsca na 
bardziej zawiłe refleksje. Ale realizacja Vla- 
Gila nadaje temu filmowi niezaprzeczalną 
Słębię i piękno. kanwie scenariusza udało 
się reż wi stworzyć przejmującą wizję 
siedemnastowiecznego społeczeństwa, z jego 
niepokojami, z jego poczuciem katastrofy 
(wojna  trzydziestoletnia!), z nabrzmiewają- 
cym buntem eciwko opresji myślowej. 
Niewykluczone, że film ten powstał pod 
wpływem Bergmana; brak mu wprawdzie 
Bergmanowskiej siły wyobraźni, ale jest za 
to bardziej zaangażowany w przedstawionym 
sporze ideowym. 

Filmem bardzo dyskutowanym w Pradze 
jest komedia fantastyczna „Człowiek z 
pierwszego wieku* _ Oldficha Lipsky'ego. 
Jest to próba spojrzenia na dzisiejszy świat 
z perspektywy roku 2.500. Wyznam, że po 
„Milezącej gwieździe”, niezamierzenie gro- 
teskowej, po przerażających i okrutnych fil- 
mach z serii „science-fietion* — ogląda się 
film Lipsky'ego z ulgą i symputią. Ociera 
się to o farsę (główną rolę gra interesujący 
komik_Milos Kopecky). posługuje się gagami 
nie zawsze najwyższej próby — ale jest to 
w sumie dobra zabawa, zaprawiona satyrą 
na dzień dzisiejszy, dająca z pewnością wie- 
le interesujących retleksji. 


* 


Film czechosłowacki jest szary, bezbarwny, 
poprawny? Pojawiają się oznaki, że ta do- 
skonała technicznie kinematografia, nabiera 
fantazji, serca, życia, 


NIEPOWODZENIA 
STARYCH MISTRZÓW 


znanych ji szanowanych 
realizatorów i trzy rozcza- 
rowania. 

Film  Metro-Goldwyn-Mayer 
„Czterech jezdźców Apokalip- 
sy* jest nową uwspółcześnio- 
ną adaptacją klasycznej po- 
wieści Blasco Ibaneza (pierw. 
Sza, z Rudolfem Valentino w 
xoli głównej, powstala jeszcze 


T rzy filmy podpisane przez 


GEORGES 
N. FENIN 


w roku 1921). Akcja została 
przeniesiona do czasów dru- 
ziej wojny światowej. Reżyser 
Vincente Minnelli przedstawił 
rozłam w argentyńskiej ro- 
dzimie, kiórej część opowiada 
się po stronie hitlerowców, a 
część zajmuje stanowisko 
przeciwne. Jednakże fabula 
filmu" jest absolutnie konwen- 
cjonalna, gra aktorów nieu- 


dolna, a z opisanego przez 
Ibaneza 


glębokiego dramatu 
cznego nie pozosta- 
ło dosłownie nic. Należy już 
wprawdzie do reguły, że tzw. 

a (powtórki) nie do- 
równują pierwowzorów, ale 
„Czterech jeżdźców Apokalip- 
sy" jest tu chyba  przykła- 
dem wyjątkowo jaskrawym. 
Film — po prostu nie 60 przyć 
jęcia ze wzgledu na ubsolut- 
ny brak tworczej oryginaln: 
ści. 

Drugim „remake* —  pro- 
dukcji United Artists — jest 
„The Children Hour" (Godzi- 
na dzieci) według sztuki te- 
atralnej Lilian Hellman. W 
plerwszej wersji filmowej, 
zrealizowanej w roku 153% 
przez Williama Wylera, reży- 
ser pominął wiele istotnych, 
choć drażliwych problemów. 


r-SR0Z 


Jedyny interesujący film, 
nach USA — to 


Obecnie Wyler zrobił nową, 
chwilami bardziej wierną, a- 
daptację sztuki. Poruszył w 
niej sprawę homoseksualizmu, 
ale obraz reakcji rodziców, 
sądu 1 małomiasteczkowego 
społeczeństwa jest pozbawio- 
ny sensu. Tylko dlatego, że 
jakaś dziewczynka szepnęła 
<oś do ucha swej babce, mia. 
sto wyklina 4 niszczy dwie 
czycielki, nie dając im 
żadnej szansy obrony. Nieto. 
ierancja i złośliwość  niektó- 
rych amerykańskich  środo- 
wisk prowincjonalnych  do- 
starczyły wprawdzie wielu do- 
kumentów zbiorowej _histerli, 
ale w „Godzinie dzieci" pro- 
blemy te zostały przedstawio- 
ne w sposób, który wydaje 
się powierzchowny 1 upro: 
czony. Film Wylera, jednego 
z najwybitniejszych 1 najhar- 
dziej interesujących amery- 
kańskich reżyserów, jest tym 
razem nieporozumieniem, 


Trzecie rozczarowanie przy- 
niost Delmer Daves, wrażliwy 
i utalentowany reżyser „we- 


sternów" („15.10 do Yumy", 
„Złamana strzała”). Zrealizo- 
wał on dla wytwórni Warner 
Brothers film pod tytulem 
„Rome Adventure" (Rzymska 
przygoda). Jest to_ glupiutka 
historia młodej amerykańskiej 
bibliotekarki, która udaje się 
do Włoch, kraju, „gdzie na- 
prawdę wiedzą, co t0 jest mi- 
lość*, Spotyka mężczyznę 
(Rossano Brazzi), który jed- 
nak nie potrafi oczarować 
żądnej przygód dziewczyny 
(Sytuacja odwrotna, niż w zna- 
nym filmie „Urlop w We- 
necji*). Na szczęście zachwy- 
cające obrazy Rzymu, Werony, 
Pizy | Lago Maggiore pozwa- 


lają od czasu do czasu za- 
pominać o kiepskim dialogu, 
plaskich sytuacjach i słabych 
epizodach. 


Jedyny interesujący film, 
jaki się ostatnio pojawił ni 
tutejszych ekranach, to „Too 
late Blues* (Spóźniony blues), 
pradwkcji Paramountu, w re- 
yserii Johna Cassavetesa, au- 
tora „Cieni*.  Cassavetes na- 
pisał scenariusz wspólnie z 
Richardem Carrem. Jest to 
historia zarozumiałego  piani- 
sty, który zostaje kochankiem 
bogatej kobiety i stara się u- 
ratować przed upadkiem mło- 
dą dziewczynę; najlepszy, jak 
dotychczas, filmowy obraz at- 
mosfery świata jazzu. Wybit- 
nymi zaletami filmu są: jego 
realizm, siła i szczerość. Ten 
interesujący i pelen życia u- 
twór zasługuje na głębszą a- 
nalizę 1 w pełni potwierdza 
wybitny talent Cassavetesa. 
Wobec _rozczarow Jakie 
każdego niemal dnia przyno- 
szą nowe pozycje wielkich 
wytwórni, na tym większą u- 


wagę zasługuje projekt Elit 
Kazana, który zamierza zrea- 
lizować film „An Anatollan 
Smile" (Anatolijski usmiech). 
Będzie to historia dwudzie- 
stoletniego Greka, który w 
roku 1896 przybywa do No- 
wego Jorku | usiłuje zasymi- 
Jować się w amerykańskim 
„tyglu narodowościowym*. W 
czerwcu Kazan wybiera się ze 
swoją skipą do Turcji I Gi 
cji, dzie zostanie nakręcona 
większość zdjęć do filmu, Dal- 
sze plany Kazana przewidują 
realizację flimu 0 rodzinie 
portorikańskich emigrantów w 
Nowym Jorku | ich walce o 
prawo do ludzkiego życia. 


jaki się ostatnio pojawił na ekra- 
„Spóźniony blues" reż. Johna Cassavetesa 
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FILMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


CUBA 'SI 


am zaszczyt zawiadomić 


Pana, że (...) Ko ja 
Kontroli Filmów — (...) 
wydała decyzję całko- 


39 witego zakazu wyświet- 
lania obu filmów („Cuba si” i „Libertć*). 

„Filmów tych nie można uznać za do- 
kumentalne, ponieważ stanowią one apo- 
łogię reżymu Fidela Castro (...). Chodzi 
tu zresztą o sprawę generalną — żaden 
film, zawierający propagandę ideologicz- 
ną. nie może otrzymać zezwolenia cen- 
zury, choćby ze względu, na ryzyko. ja- 
kie ze strony takich filmów grozi porząd- 
kowi publicznemu... 


..nie mogę wyrazić zgody na wyświet- 
lanie (..) filmów, których produkcja n 
byłaby zresztą możliwa bez współpracy i 
dyrektyw kubańskich czynników politycz- 
nych”, 


Powyższe wyjątki pochódzą z listu, w 
którym francuski minister  Informacj 
Terrenoire zawiadamiał Chrisa Markera 
o bezwarunkowym zakazie wyświetlania 
„Cuba si". (Marker powiedział żartobli 
wie, że otrzymał w ten sposób .„Nagrodę 
im. Terrenoire'a"). A więc minister z 
braniał wyświetlania filmu pod pretek- 
stem jego pro-castrowskiej stronniczości, 
w imię rzekomej obrony swobody infor- 
. Pamiętamy zresztą, że podobne 
trudności miały w tej samej Francji ku 
bańskie filmy Ivensa, Czy i kiedy będzie 
można zobaczyć „Cuba si" we Francji lub 
poza jej granicami — nie wiadomo. 


Film „Cuba si* należy do tego samego 
typu refleksji społeczno-politycznych, co 
wcześniejsze utwory Markera — , 
dziela w Pekinie", „Listy z Syberii 
i „Opis walki". Jest to gatunek filmu 
dokumentalnego, wywodzący się z inspi- 
racji literackiej — eseju politycznego. Jed- 
nakże w porównaniu z poprzednimi (il- 
mami Markera (choćby z „Opisem wal- 


POSZUKIWANIE 


ki), „Cuba si* zawiera świadectwo bar- 
dziej bezpośrednie, podane w sposób 
prostszy, bez wyszukanych pomysłów 


konstrukcyjnych. Mniej tu refleksji, za to 
więcej faktów — oddających tkankę re- 
wolucji, prawdę o Kubie, rzeczywistą sy- 
tuację społeczną tego kraju. 

Z tekstu komentarza filmu widać, że 
autor znalazł się pod urokiem kubańskich 
przede 


wydarzeń, ale tekst zdradza 


Fragment z 


filmu dokumentalnego 
„Cuba si 


reż. Chrisa  Markera 


wszystkim jego własną indywidualność — 
serdeczność. autoironię, nawet nienawiśc. 


bańskiego świeta, Marker mówi: 
ko było kubańskie w tej uroczystości — 
hałas i piękność dziewcząt. i sposób obie- 
rania pomarańczy przy pomocy maszyny, 
która zasypywała tlum wstęgami skó- 
rek (...) aż do studentek, ochotniczek wal- 
ki z analfabetyzmem, występujących w 
trzech odcieniach: Hiszpanka, Murzynka 
i Mulatka, pięknych jak zaćmienie słoń- 
ca". Obok przyjaznej ironii — akcenty 
ostre, sarkastyczne: „Kościół również 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


zajmuje swe stanowisko. Dla niego Ca- 
stro jest dyktatorem. To wystarcza. 
W tym momencie obraz przedstawia his: 
pańskiego prałata witającego  wylewnie 
„liberała* Franco. Przykład ten świadczy, 
że lekst mówiony stanowi uzupełnienie 
tekstu „widzianego*, myśli wyrażonej 
przez zestawienie obrazów. 


Film jest zbudowany wokół wywiadu 
z Fidelem Castro, przeprowadzonego dla 
telewizji francuskiej przez I. Barrćre 
i E. Lalou; wywiad ten nigdy nie poszedł 
na antenę. Castro wyjaśnia w nim, co 
się stało od czasu, kiedy — mówiąc sło- 
wami komentarza Markera — „Robin 
Hood przeczytał Karola Marksa". Fidel 
tlumaczy, dlaczego na nowej Kubie nie 


było wyborów, mówi o nieufności do aktu 
wyborczego. zakorzenionej wskutek pow- 


szechnych dawniej nadużyć. Wywiad ma 
charakter bardzo bezpośredni i stwarza 
atmosferę kontaktu między widzem a ku- 
bańskim przywódcą. W pewnym momen- 
cie Castro mówi: „Rewolucja się zinsty. 
zinstytucjo... _ zinsty-tu-cjo-na-li-zu-je. 
I śmieje się, zadowolony, że udało mu się 
pokonać wymowę tego słowa... 


Film przedstawia szczegółowo historię 
rewolucji kubańskiej, od partyzantki w 
Sierra Maestra — do nacjonalizacji przed- 
siębiorstw amerykańskich i wielkich za- 
kładów przemysłowych, od budownictwa 
mieszkaniowego — do akcji krzewienia 
kultury, od reformy rolnej — do klęski 
zadanej amerykańskiej tnwazji w kwiet- 
niu ub. roku. Może p. Terrenoire miał 
jednak trochę racji obawiając się, że losy 
obrońców interesów cukrowniczo-nafciar- 
skich na Kubie mogą nasunąć skojąrze- 

iarzy saharyjskich i im 


W każdym razie „nagroda im. Terre- 
ire'a" nie przeszkodziła filmowi w uży- 
skaniu prawdziwej nagrody. W początku 
bieżącego roku „Cdba si* otrzymała na- 
grodę im. Lumićre' 


W. W. 


NOWA KULTURA zórganizo- 
wala dyskusję „Kim ma być 


emowiek w twoim filmie?*, 
wzięli w niej udział: Jerzy 
Bossak. Andrzej Braun, Jerzy 
Gembicki, Józef Hen, Jerzy 


Kawalerowicz, Bolesław  Mi- 
chalek i Jerzy Stawiński. Oto 
tragmenty dwóch wypowiedzi 
probujących znaleźć niektóre 
przynajmniej przyczyny stwier- 
dzonego przez wszystkich Gy- 
skutantów kryzysu ambitnego 
flimu w naszym kraju: 


Jerzy S. Stawiński: 
zauważyć można w naszym 
filmie jakąś  „nieruchawość*:, 
ostrożność większą niż w in- 
nych dziedzinach, tłumaczoną. 
zarówno kosztem filmu, jak i 
Jego masowym  oddziaływa- 
niem, która utrudnia chwy- 
tanie współczesności nie mó- 
wiąc już o ambitniejszych pró- 
bach ukazania człowieka 
współczesnego, który nie jest 
monolltem, ale szuka i jest 
pełen niepokoju. Stąd ostatnio 
zalew scenariuszy — adaptacji 
XIX-wiecznych historyjek. 


Ostatnio 


Jerzy Bossak: Kolektywna i 
wielostopniowa akceptacja mu- 
si spowodować — przytarcie 
kantów każdego scenariusza, 
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każdej postaci przysziego fil- 
mu. W konflikcie między au- 
torem. jego niepokojami, ra- 
dościami, żądaniami a poczu- 
ciem odpowiedzialności każde- 
go z członków komisji i ciał 
akceptujących, zwycięża oczy- 
wiście kolektywna ostrożność 
(...) maszyna ta nie tylko szli- 
fuje scenariusze ale już przez 
sam fakt swego istnienia © 
nieśmiela autorów, lub pcha 
ich na drogę kompromisów. 
W rezultacie na placu pozo- 


staje film, który w najiep- 
szym razie określić można 
Jako spadkobiercę formuły 


XX-wiecznej powieści. Kl 
syczna konstrukcja, opis świa- 
ta i ludzi, fresk rzeczy w 
bezruchu stabilizacji, a nie w 
niepokoju stawania się. 


POSTĘPY 


Wyraźny posięp w dziedzi- 
nie propagowania naszych fil- 
mów: wszystkie chyba. dzien- 
niki polskie i spora część ty- 
godników zamieściły. obszer- 
ne na ogół. informacje o 
pierwszym procesie ź reklamo- 
wym (niezależnie od. intencji 
skarżącego) posmakiem: dzien- 
nikarz Zbigniew Karol RŃ- 
xowski pozywa polską kine- 
matografię oraz aktorów Bo- 


PRASW 
polskiej 


gumiła Kobielę i Beatę Tysz- 
kiewicz o to. iż fałszywym 
zaproszeniem na „ślub tych 
dwojga aktorów wyłudzono od 
niego bezpłatne statystowanie 
do zdjęć filmu  „.Spóźnieni 
przechodnie”. 


STAN RZECZY 


Maria Kornatowska relacjo- 
nuje w łódzkich ODGŁO- 
SACH krótkie telefoniczne 


rozmowy z wybitnymi mau- 
kowcami UŁ: prof. dr K- Dej- 
mą, prof. dr Z. Skwarczyń- 
ską (Wydział Filologiczny); 
prof. dr B. Baranowskim 1 
prof. dr S. Zajączkowskim 
(Wydział Historyczny) Oraz 
przedstawicielką młodych kadr 
naukowych mgr. Heieną Kar- 
wacką. Nie wszyscy rozmów- 
cy znali nazwisko Perginana. 


Tylko jedna osoba skojarzyła 
„Hiroszimę, moja miłość" z 
mową falą. Nazwiska Resnais, 
Antonioniego, Kurosawy — nie- 
znzne są naszym rozniówcom. 
Podobnie Hitchcock, który w 
pamięci jednej osoby łączy się 
2 filmem sensacyjnym (...) 
Tylko dwu z naszych roz- 
mówców opowladz się za peł- 
nym zrównaniem praw filmu 
i pozostałych uznanych już 
sztuk. 


KLASA „B* 


Czesław Michalski  omawia- 
jąc w WALCE MŁODYCH o0- 


statnie filmy połskie pisze: 
Widzieliśmy już w tym roku 
osłem nowych filmów  pol- 


skich, z których żaden nie 
byl wprawdzie rewelacją na 
miarę „Matki Joanny od A- 


niołów", ale i żaden nie byl 
kompromitujący (...). W tego- 
rocznej produkcji krajowej 


zwraca jednakże uwagę pew- 
tendencja do realizowania 
filmów klasy „B*, które nie 
mają szczególnych ambicji 1 
które w samym założeniu od- 
żegnują się niejako od suk- 
cesów artystycznych, zadowa- 
lając się jedynie funkeją czy- 
Sto FOZrYWKOWĄ (...)- 


Nie tylko nie ma nie złego 
w tym, że nasi młodzi reżyse- 
rzy kręcą filmy klasy , 
lecz jest to zjawisko nader 
pożyteczne. Zdobywają  bo- 
wiem w ten sposób prakty- 
kę, ktorej nadmiar jeszcze ni- 
komu nie zaszkodził | bez któ- 
rej nakręcenie dobrego flimu 
Jest niemożliwi 


em 


MAJOWE GWIAZDY 


(Majove hvezdy) 


MARCIN W OBŁOKACH 


NOE IDZIEMY 
RNA CE DO KĘNA 


Zdjęcia: Branko Blazina 
Muzyka: Aleksander Bubanovie 


Scenariusz: Ludwik  Aske- 
nazy 


Reżyseria: Stanisław Rostoc- 
kl 


Wykonawcy: Marcin — Boris Dvornik, Zora — Ljubica 
Javie. W pozostałych rclach: Joza Seb, Branko Reis, Antua 
Nalis, Ljerka Prekratic, Lila Andres, Jozo Petrovic, Rokard 
Simonelli. 


Zdjęcia: Wiaczesław Szumski 
I Vaclav Hunka 

Wykonawc; generał  — 
Aleksanfer Chanow,  kierow- 
nik szkoły — Ladislav Pesek, 
nauczycielka — Jana Brejcho- 
va, porucznik Rukawiczkin — 


Produkcja: Jadran Film (Jugosławia) — 1961. 


Wiaczesław Tichonow, pan No- * 

wak — Milos Nedbal, żołnierz A 

— Leonid Bykow, żołnierz z Współczesna komedia obyczajowa, której akcja rozgrywa 
Kijowa — Mikołaj Kriuczkow. się W roku 1960 w Zegrzebiu — wokół mieszkaniowych /pe- 
tramwajerz — Frantisek Kre- rypetii studenckiej pary. Konwencjonalna realizacja. 
uzmana. 


Produkcja: Wytwórnia _Fil- 
mów Fabularnych w Barran- 


dovie (ZSRR — Czechosłowacja) CFERFESEEPEĄ 
—_1950. FENSEEFEHTE) 
ŚNoŻZEŚSIA 
* OOP EECEŻTE 
z SŁOŚ BĘ 
RET KECEEI 
Film nowelowy, oparty na HRECENZH 
czterech opowiadaniach zna- FEGLELSSSEH 
nego czeskiego pisarza Ludwi- KFS TPEPECELN 
ka Askenazego. Akcja Toż TEPEE 
xrywa się w Czechosłowacji Dodatek: „A krawcy niech będą krawcami*. Realiza "8 PSZ7ES EET 
w ostatnich dniach wojny | | cja: Zbigniew Czernelecki. Projekty plastyczne, Zbięc RCEBCK LEE 
pierwszych dniach pokoju. | niew Lengren. Muzyka: Zbigniew Lenkren | Waldemar KJCEERETECEEF 
Radzieckiemu reżyserowi Sta- Kazanecki. Produkcja: Studio Filmów Rysunkowych w azSGZNSE „SSE 
nisławowi Rostockiemu (..Dwie Biejsku-Białej — 1961. Barwny film rysunkowy o kra: PCZELEEEFH 
Ray? dało ślę zachować | cech. ktćrzy zapragnęli zakosztować rzemiosia. rycerskie EEEEPISEE 
terackiego. Trafna obsada. EAU SBECTELA 


PRAGNIENIE Dziewięciu 


gniewnych ludzi 


(Setea) 
Scenariusz wedlug własnej powieści „Ziemia*: 
Titus Popovici znakomity dobry 
Reżyseria: Mircea Dragan b. dobry PIzELIĘtNY 


Zdjęcia: Aurel Samson i Aleksander Rosznanu 

Wykonawcy: Mitru Mot — George Kalborianu, 
Juliet — Flavia Buret. W pozostałych rolach 
llarion Czlobanu, Sandru Stiklaru, Colea Rautt 
Jules Cazaban, Lazar Vrabie. 


ałużyńskki 


Bukowiecki 


Jackiewicz 


| Ź 
Produkcja: Wytwórnia Filmów ularnych w | myqy ; A 
Bukareszcie (Rumunia) — 1960. odr CY E - 5/8 
* Śl ZIE 
EJ <.d dj s 
Szerokoekranowy film poświęcony walce ru- m RżE 1 
muńskich chłopów o ziemię w okresie wyzwa- Podraż balo- 


lania kraju spod władzy królewskiej. Zwracają 
uwegę interesujące sceny masowe, zrealizowane 
dynamicznie | z rozmachem. Na _ ubiegłorocznym 
festiwalu w Moskwie film zdobył Srebrny Meda 


+ 


nem 


Skłóceni z ży 
clem 


© Dziewczyna 


z wyspy 


SzyscY na 
scenę 


ŻÓŁTE PSISKO 


(Old Yeller) Matka i 


córka 


Scenariusz według powieści Freda Gipsona: Fred 
Gipson | William Tunberg 

Reżyseria: Robert Stevenson 

Zdjęcia: Charles P. Boyle 

Muzyka: Oliver Wallace 

Wykonawcy: Katie Coates — Dorothy Mc Guire, 
Jim Coates — Fess Parker, Bud Searcy — Jeff Yori 
Trawis — Tommy Kirk, Arliss — Kevin_Corcorat 
Lisbeth Searcy — Beverly Washburn, Burn Sant 
derson — Chuck Connors. 

Produkcja: Walt Disney — Buena Vista (ŁSA) — 


Dumbo 


Pinokio 


Drugi brzeg 


Jutro premie- 


1957. ra 
* Cisza — na sali 
operacja 
Barwny fllm przygodowy dla młodzieży. Tytu- a) 
łową rolę gra tu psi gwiazdor — Spike. konty- woipon — 
nuator tradycji Rin-Tin-Tina 1 Lassie. Ten dzielny kwiat. poran 
przyjaciel kilkuletniego chłopca walczy z niedź- Dodniek: „Nasza kronika" nr 6/61. 
wiedzicą. wilkiem i dziką świnią: napotyka produkcja: "Wytwórnia Fllmów Do- SA 


niebezpieczeństwa nie mniejsze. niż amerykańscy | kumentalnych w Wiczzujnów De 
pionierzy w XIX wieku, 


lonego boru | ? 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Art 


tyczne 1 Filmowe. 
Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michalek (redaktor naczel ADMINISTRACJA: ul. Kra 


owskie Przedmieście 21/23, 


Jerzy Peliz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- tel. 6020. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 45,50; półrocznie — 91; rocznie — 1A2 zl. Przedpłaty na 
685-85. Centrala — 662-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- te prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
Jowy — w. 3%, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 234. i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Wytwórnia Fil- xranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wlicza 46, za 
mów Dokumentalnych, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, ZOO DZIS NOWO 


Egzemplarze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul, Srebrna 12. 


F. Myszkowski, R. Sumik, J. Troszczyński, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: Wytwórnia Filmowa im. Gorkiego (ZSRR), Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w Barrandowie (Czechosłowacja), Jadran Film 
(Jugosławia), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Bukareszcie (Rumu- TYGODNIK 
„Cinemonde*, Filmsonor et Film Montsouris, Ulysse Productions 
(Francja), W. Disney, Paramount Pictures Corporation, Seven Arts Uni- 
ted Artists (USA), Pierluigi (Włochy). archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wkięsłodrukowe RSW ,.Pra- 
Warszawa, Marszałkowska 35. Nakład 130.000. Nu- 
mer oddano do druku 30.IV.1962 r. Zam. 614. H-24 


sa”, 
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i, NRE, Polsce i Włoszech. Oto zd 


Cristina Gajoni i Eleonora Rossi-Drago, dwie rywalizujące kobiety z noweli włos- 
kiej reż. Renzo Rosselliniego (syna znakomitego reżysera Roberto  Rosselliniego) 


twórni Ulysses, realizowany był w pięciu kra- 
oszczególnych nowel „Miłości dwudziestolatków 


iej wy 
Francji, Japon 


cusk 
ach 
ciazp 


Międzynarodowy film pod tym tytułem, produkcji fran- 


MIŁOŚĆ . 


Maric-France Pisier i Jean-Pierre Lóaud we francuskiej noweli filmu, reży- 
serowanej przez Francois Truffauta — o miłości nieśmialego mężczyzny | 


Zbigniew Cybulski (na zdjęciu — z Barbarą Kwiatkowską) uratował życie dziecka — 
czy uważa się za bohatera? Nowelę tę realizował w Polsce reżyser Andrzej Wajda 


PAT. 


j 
: 
da) 


Barbara Frey — dziewczyna, która została matką — 
jest bohaterką noweli niemieckiej reż. Ophiilsa 


